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List poniższy jest najlepszą óljio- 
wiedzią aa endeckie „obnoemę",’ że 
łoh prasa urn o jałmby rospawozectmia- 
na jest na froaieie, Okazuje aię, że aie 

O -u tułik prasy endeckiej doskonale zdają 
sobie jpUwfi x >\i*rtoSci tej prasy. 1

Cki pewnego eżasu zaczęły pojawiać aię w
prasie Codziennej artykuły a uoiaiiu, dutyera-
Ce sprawy kolportażu gazet i czasopism ula- 
W * »  p- . u. '‘AbsVrahu jąc ud ' faktu, ź© spraw u 
u  iv mnączeiiru z 'wieMumme wymieniany mi 
duzwiśUainły‘otóyuiala zabarwieni© i ©barak*' 

śpuru - parły j&dj*n, pr^aęlipyśiiiy, aoy i ; 
uktjz gioe qyi wysłuchany,' jako że i o naszą 
*>k‘6rę.̂ •kię 'r^ii‘Hodzi; lin między innerni póru 
■^on'enii kweśtjaiiii, wykmiio się też pytattie: 
“d c-ży tać powtirieii żoLniert polski; sądżiliiy 

ie uidiiiy prawo zabrania głosu W tej 
praw ie, a przydajuińiej Wyrzeczenia swego 
-''('tu o dostarczanym nam „obroku dueńo* 
',vVw*'jeżeli nie jest już w uaszej mocy Wy 
‘dać ęodm samorzutnie nasze „Menu" Uuiysio- 
vve,‘bdprżekrtr pewnemu pisuiu, Utrzymi/jące- 
^lii, te raczej i bleba t czekolady' tabliczkę żoł' 
‘derzpwi dostarczyć trzeba. -  t;

» SZf
. 0  Z g u b m y  ^ ę .n k t^ d ę ,  te„nieJest rzeęzą
*ólaifcrza roznmniętbiao się apóraun paftyjite-

sit obywatelami kraju tak samo w mundurze, 
'‘tk i i jęz iMUgb^k ze nóe Akizemy z racji pr*y- 
'’'ktziaiiip tegoż ui undukuawyrzucid po w, na* 
'“''las uiykli ro^ry  pajiteyek się w krąjn. wy-, 
bruków, kojjfcerw na u >ncie tbo« i.pvxwjitiien* 

kiyly#*tiie to, oo się dzieje,w,glębo- 
tyle, .diwrifcż- nie. j r r i e  odgrywać czyor: 

‘tej roii w rozgrywających aię tąypadkach, 
nasaf b#«l<f;d»ijkie r*eczą roztrząsać pyta- 

kie: czy, i-kkc pesmda vąira,w’d kucie iatryg 
Prząćiwko tiiiiwip lJań*żwa, alf zaprotestować 
Pft^W  rnWyg-Jtn, zwróconyq». przeciwkę Na- 
'żelneiiitt Wodzowi, jest nietyitou pi'flwe/n, alej
1 iązkte»: aa^ym , ^  ^  r ^£j..

My, zolu eiżd, zwracamy się w tym BUfie* 
ćtwatiybr do Odlej prasy-p^kkiej w kraju’i ża1- 
Sttuneą f z > 6^UtóeaetiJtwa z pi-otosteui: a Nie:; 
®bcemy gazet, podkopując)*h 'BferOihiictu aa
*r* d c - ' ufoji . .o cj , -  -. .-■-|Tulf|-|----  1 *»—  » >•Rvni p ’w ”

torytet Wodza i Rżądu! Protestujemy w imie­
niu tyćb' szarych, żołnierskich tldniów, które
mfe Osiągnęły jeszcze pełni uświadomienia 0- 
bkwaleiskiego i i  naiwną uliiością biorą do 
ręjlri każdą gitzOtę, Irzeba Wąin bOwićm wie­
dzieć, jak Myta s/ę'.gazety, ua ironćie! Niere- 
guiarme, dorywczo — ot tak, gdzie 00 w rękę 
wpadnie, aPe vvchlauia^ ‘"wszystkif łapczywie, 

| g l t ó « ;  dziwną niocą suggestji drukowanego 
»iow a. Z .

Przywędruje gazetka de oTśyŚju ~  tysiąc 
’rąk wyr ąuiue l5ię po iltą i eżytć w W aóSrffr

w^j", która tam na tyjacb gromadzi fię — tru- 
dh».' uawet zgadnąć na ćo; mig{iie się płzed o-
czżnir jak i dś'zdalne to o blęddch nalzego D o­
wództwa, to ii £ Dyktaturze" Naczelnika, czegó 
biedna żdćierśka głowa w kigiczną całość n e 
zWiąie, a jeno spięcie w niepokojące, n ieihr- 
niutowaue nawet pytanie: uioże to prawda? — 
Lęguie się umuliioś^,' hiedowierzmiie. „Musi 
nyc prawda,'skoro wydrukowali" — ponlyślD 

den, W  nib w'e jeszcze, jak kłamstwo kię czaić 
■umie. 'a ' - , ' t ! 2- • ' '  2  ■

• w .  jt'obie, pełski 4olniąrzu, kule p*«rś darry 
jiofiartjie kf.wdwiiy, u te io .n ie  ty z
‘ twoim Wodzeni ki aj uratowałeś, — to frau- 
ctiii, któiyckza w-tawiennnHwem ks. arcybi­
skupa pozuausk.ego, Matka Boska Częstr- 
ebówsica do p_)ski sprowadziła! [i * ■ ‘Y
“ , ^ ^ 6 ' ; ^ i z ' Iruht dasz wieść - gadzina,' 

;bryzgając żółcią na wszystko, co wielkie i“

Niech społeczeństwo cale usłyszy głos 
protestu naszegul yu tych apmuje*cjf', których 
twśką ju»t ri|Jf»ć'o żołnierza t a  irouuie; JSie 

li^ąw^eie.eatrjttwajć okopaw *y«*ewami z kpź- 
;iU;.«dr^y.,JtaitO(do«fjI i\ie>'h<iU die mają prsy- 
stfpu do.żoiu &tzfi mgcioiele kadzi narodowej, 
kl#«zyslgQjyvv,iUdłmt wbić nam sziyłat w procy; 
gdy'W reg siał u Łpam ertuiięy.. Precz z t*wugtitf- 
aizjwą.^tyką i moraiuotóią-Precz a 1'argnwicąt'

•’ Żołnierze.
-iMgisi-ji^l 0 .r- nsml
iO w ^ a  jhnlrfł #  ou 

irkmaa v'm  saiło i 1 «r.t< 
W W- Uri <J ki.! eł ‘ii ćś

4 SSStiJ

(Od nasrzego specjiilffmyi: wyetouniku) hftdcis
eirbs ,ul<]

db .'jiiw.iibiM

i chwaiy Xeijti%uh*,*tótfej p rz e p a l  przewodnictwo na 
^uośnW nfS rfS ^ iB tf. Na ósmtm (trzecie.,, 
\  liyątpł .óiM eiW M  PQ$$Mtai.fh

dd pb-

me, padającej

w^Lunt obu s«on na óekłaiacje od.zy taue da. ■>*u»raiim. «—  iSFrjawB*
2A b. tul Piersrazf więc odczytał krótką i ire- cjzo słasznie $ g g ^ n ł£  ć^ntąę ż sówięcktego,

cz\sci, za 
wniosek przejScik 
,rj* . l ir /tlip tfótił?

% r-Uee; dyskusji, i f; ponawia 
fcia. do pPac komiąyjpyćh. Bap;.

ultymntjivncgo terminu kwestji, która mogli­
by WyWołać poważne' niopńCózkfmifrnia, Wska­
zuje na to, że takie postępowanie dbłcgaćjł 
rosyjskiej' szkodzi doptowadzefl'ti rokowkh dę 
pt<n»ysAe^oi rezultatu^ ćhęrin-.w
®‘,; (Treść tej deklinacji podały jui depesze).

P. Joffe był zaskoczony póLską deklara­
cją. Pope ula mu oda szyki i zmusiła do po- 
czyiiteota zirnan. w tej deklaracji, którą so­
bie uprzednio przygotował. Aby dać wyraz 
swdnłu uiezadGwoletH u, zan'un ■prży^Uijiił do 
odczytania deklaracji, awrócrł hwńgę, ie musi' 

i podki-ifthć „pew iią zmianę w porządŚtć ^żihn- 
nyiui wbrew temu, co było posłanowione na 
poprzodmra posiedzeniu przewodniczących d- 
bu daSegaojij że' na dziaiejszem pusiedzómu 
wygłoszona będzie ^ d ^ w d j^ . delegacji rosyj- 
sku-ukraiftskiej’ na atklarację '‘dotegacji. poi- 
słhdj. Połoslaia ólwaną kweśtja, czy dÓega-,
cj»' putska ódpóu*e cml 4ekku-ncjt| rósYjŚgo*
. ukraińską";odeżl inći-p . y ,
j ‘- fłiPo Myra wstępie, który wywdła! pióźhfej 
ożywioną^ wyuniąnę idod, p. Jolłe po: sfwAfcr-' 
dżouiu s»cgo „ładowukanm" z powodu ogio- 
szeata odpowioazi poisiuej, rf&ySiąpił’<ft> od- 
czjtunla odpowiedzi rosyjskiej na deklarację 
polską, zgłoszoną da. 24-go. Z przygoioW aaej, 
odbitej na maszydie ’ódpowiedzi, za tw1 eAizo- 
nej podobno przez Ceulr. kom. Wyk. Kad w 
Moskwie, odczytał tylko kilka ustępów.

Rosyjska delegacja, jak wy arna z tej od­
powiedzi, witą z ąauowoieinifcat deklarację 
polską i stwieroia, że obie alrony dążą do 
zawńrcik szybkiego'pokoju, uznając jedhozgod- 
xtie, że sytuacja na frontach une może wpły­
wać na ziŁ.tsnę warónkOW pokoju sąiraWiedł** 
Węgb i  dcmokd'atyoznego. Waruhik. prśłrrńi- 
nerjów pokojowych, zawarte w połskiem o- 
łwiad-zenm, uznane fcS^ały w odpowiedzi ro­
syjskiej za zasądhiczo słuszne

łżfcićgaćja soWitgku "rozpatrując je1 jeden 
za drug m, według ptmklów deklaracji poł- 
skiej, ’zgadiżdi się>5ż nidińi; Oiłpowieidż jak o*, 

jpiefta p. 2 o granicach, jest coprawda bardzo 
n.eoiri eśloną, ale zadowalająca; da'p. B o ańi- 
nektjf, żąda'' aaafójiń-wania amitesejd również 
do własnych abywaiełi,1 wiflflych wspóMż ałk- 
nia ze stroną przeciwną; do p. 10 o koiraen- 

iojKch, 'dbmiga się żawtitia kónw^eaićjl trąńzy- 
. towćj.i kynsutąrnej, phócż hkhdlotyej i  ijmycn. 
Naogół podnbi^'i radości że niiędiy zaśaik* 

ii przyszłego pokóju;' jtftedłożcmemi p r z ć t  o- 
:-te 3tro%; Hie &U pdtykżnycłi różnic, tóórt- 
|by doprowadzić mogły'db przeciągłych d-yskh- 
sji, uważa jam iir.ize ruek^re z-.purusaooych 
spraw nadawałyby -się la raczej do omawiania 
ptkiczas ustatanki zaeud trakiato pokojowego 

,a itue.preum iuu-jów. ....ii;’ ■. .s:
Na tem przerwał p. Joffe odceytacie od- 

powredzi rosyjskiej;;'dalsza część, jego prze­
mówienia była: już odpowiedzią na dbklara­
cje .poislęą, zgiojaoną na dzisieyszem posledzw 
niu. .,as ‘ hijljjv// .'nhnlśo jo; śm:q r.

Nie podoba się pę Jotfemu określenie 
pieirwszoj części uchwały. ^Gyk'a’*1 z dn. 23 b. 
m. jako, „teurelyołnego rajustrząsama", prae- 

. kręcąjąc fakty, pragnąc odtvrOCit broń w slśc* 
nęipfaectw*hika,,j skarży się, ,fce nie oti-zymał 
odiP»>w5ódz# na >sw;e j^oakreiue propozycj*",
chociaż pi ;Dąbaki przad.  ̂n. tspelna godziną za-
z(iauayi,,;zt} ,uznajt, te ikottkireina propozycje za 
isłftiającą się do- dy>a«sji-i ponb wił swój wnio- 

!«*■• o Przejściu do prac komisyjnych. Dalej 
starał się p. Joffę odeprzeć zarzut, że samu-' 
o^rtbięuie sowiedrię, ^.sprowadza się w prak- 
tyćo do lukabdge samorządu i zaprowadzanej 
silą czerwonej arrnji dyktatury jednej partji".

Ni#, ujnial dać rzenzawfi odpow iedzi, poprze­
stał wjęc.na. *gr>jy.*ej._.uwądąe, 4  „utożemd-;

.poaoftęiąc .sąnm.okiykienie 
SwOdia przLciv\nj dok.ony w,a ptoby przymuso­
wej aiwksjl "ijjąr^ąrzwłią gwąitftui obcych 
złem". Równ ei w s p ru te  ;d4#4ęęitKto*owó* 
go lerminu nią py.Laj.1 p. Julfe odpowiedzieć 
na zarzut, Srord^hiŁftymie okidsłenie termi­
nu szkodzić może rokowaniom, W.kiłku wykręt­
nych zdani*ch duł jednak do -zrozumienia, źd 
iue -maioży itegb terminu jwai abyt: serjo.

J\iedy p. Julie u kuncay t, pru^ on u jąc przy^ 
stąpią <±o mwożzpoia kornih^ kłornhy -ułowią 
warwtki rozejmu* przewodniczą y ip. Dąbski, 
zimnu udzieiii odpowiedzi na tę propozycję, 
Wrócił do sprawy, poruszonej pra*» p. J-otie- 
g»- na wstęp © j»gb przemów ieuia. P. Dabski 
surąeidśM, ze porŁutiek dzienny ustalony ło- 
skił przed roa,jxicbęc.ear, asnunrazego posiedze­
nia przez ubu sekredaczy i> udziefil §fó»u n. 
Ladosinwi, &eąu»ttia»wb*:fOlsk-oj detfcgacjj,' 
kłpryrdódal, że ipn Iłtt£hhtz,i»0iuelttrz rośyjoki, 
po krbtkieau wańarwu igbdztł się cia propono- 
W«ny porząofck..uzi«aniy,,*wobec arguiŁentu te 
na po przedni wn posiedieni u, p.em.szy oerczy- 
tpi swą dedittiUcję p. Joile, który .wtedy pizś- 
wodniCAsL w < OOS.t jwset- 0C ; " n 
Len Wj w ązała się charaiieiTstyczna dysku­
sja. P. Jolie akttpittuował i odparł, że „dsw ad- 
czenin 00 do porządku dzienncgp me tyczyło 
się zupełnie tego, eo zaszło dzisiaj". Dalej 
jeunak auuw u wróbU do tej kw e»tji, i zaczął 
tłumaczjć, le  me wiedział o zd m u ie  strony 
polskiej udzielenia od'powiedat; gdyż' wteoy i- 
tiwczej u lożjj^.ąw ., gj^tiw mdż, a me musiał­
by odpoktedać ezpiom ptu.' P. Dąlikki odra- 
zn jedukk 'sdBwyHnł 'Jołłtgo aa nioŁ^ódnem. 
z prawdą komentowaniu rozmowy prze w ndm-

kwestji wygłoszenia polskiej dekiatm-ji na 
tdzisiejazem posiedzeniu, to ta sprawi została 

omawiana pud-zat ’ JhutózUtti^-a przewodni­
czących obu delegacji; wskutek tego ta spra­

nie wiedział ‘arc o porozunnenra sekretarzy i 
niepotrzebnie poruszył s^rawfę porządku dzien­
nego, a później, «bjf nę jakoś wy^umaczyć, 
corać dalej bnnął ny..,kłamstwa. By załagodzić 
niemiłe wrażenie tego zajścia, jeszcze raz za­
brał głos i 8lwiąrd*ił „że narusaenra poi-ządr 

.ku. dziemn.egó.Aie było'. J; .
i ‘IV Dąbaki po tom oświadczeniu zapytał, 

ery p. Jofie uważ# sprawę za .załatwioną.
; a* . „ W  zupeincśoi" — odparł p. Jołłec. c.

— Ja również nic nie mam przeciwko to­
mu. Prjtystępujemy tarą* do kwestji komisji

Znowu wyurkia dysjcusj*. P. Joli© che-ał 
utworzenia tylko jednej komisji jaw nej,*?i 
dlatego komentował swą rozmowę z p. Dąb* 

jsic-m, waz porozujmenie sekretarzj’ w sposób 
dla mego wygodny’., P. Dąbski jednak- wyka- 
z»l, ze różorca zdań została wyrównana przez 

; porozunnecie obu aekretft-rzy, którzy, ostatecz­
nie ustalili aby - jedąju^hśuio u tworzono jedną 
k.niieiię .gjówną.i twy. następne: terrtarjemą, 
prawną i ekonunucziaJ:f.aunsową.:- .B- Joffe 
przypąrty do .powiedział jeszcze coś o
aweut wrażtui-u, jaapby miała być. utwoizona 
jedna kwmsja(.a późnij dopterp, w miarę-po- 

]Łrzeby,.:i(naą *1© .m-eszme zgudzd.^ię aa pro- 
po^cje p. Dąbsk egm & #1 Ud _.

; aa Na Â m posiedzenie ząpiknięto,. IJa gedt.
ódą wyiznaczony naradę obu przewodniczą*
W .  nrou:..' ..iiw cj-^ iiii a ... _ . . -..i

I-i ti :”iu .*.' r>wo e h*w«M l  S. .
   ■
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Socjalizacja tłami na Białej Kuafl.
Wojenno-r-ewoiucypy komitet suw

republiki* białoruskiej rozkazują \ r. 2 ogłasza 
„zgodnie ą p. p. l ,  0 i^ ^ a J u ic łe g ®  p jiw a i 
o socjalizacji zitifii z 1018 r." uharuduwitnia 
v.-szj.sJtiva m a ik ó w  l>. wb»z#mitów z Lh?4y- 
wynt i martwym inwentarzem. ' E ,

Wsliifltk leŷ >: * ' *jj r  ^
1) Wszystkie oeoby, które posiadaj.} jaki** 

kolv\ ek ł i » a flk  obozaiąL.ów, którzy' uciekli 
„ l polskteroi bialogwardyjskiemi bandami** o- 
bowiązaui są zwrócić ją w ciągu 5 dm Ru wra­
żo wy ui wydzląlóui Zitiusk ni lub. komitetom 
lobutaiezvih. f £*

2) W izyslikli, akty knpna, zawarie z 
szarmkaiui w ciągu ostatnich 2 tygodni pit] 
■wycofań; e«n się puLłkkb wojsk uzaa,.© się za 
nieważne, a prze Im oly przez nie nabyte 
legają iw rolowi. Jedynie w wy pakach, gdy 
sprzedaż u‘e miała ua eolu ukrycia własnuśBi 
lub spekulacji, i*ow, Wydz. Ztieuiski ruwie u* 
zmąć akt za ważny.

8} Osoby, które zwrócą obsza młczą wła­
sne ść wolne r j od odpowiedzialności, te zaś, 
które będą ją ukrywały, ulegną najsurowszym
Ł‘łr‘,,n- > r tu r t^m W 1'Na Ukrainie bolszewicy, wskutek zdecy­
dowanego oporu wiościanstwa, zmuszeni byli 
żtiMechffć tworzeilia gospodarstw Sowieckich 
(prawem z 5 lutego), lecz ua Białeirusi, gilzie 
chlup jest bardziej powolny i uległy,, bolsze­
wicy wracają do metody rozwiązsMi a sprawy 
nuuej zapomoeą dekretów sowieckich. Chara- 
Jsterystycznem -roy.tfeż jest powoływanie B’ę 
Rządu „niepodległej** sowieckiej rerwbliW bia- 
Joruekiej ua prawa, wydane pizez rząd rosyj­
ski, jako obowiązujące. ■ *-• u 'ód - -A

AgMacja na Wschodzie.
Bolszewicy zaczynają coraz większą uwa­

gę zwracać na wschód, rozwinąć tam bardzo 
rozległą i energiczną agitację. Jednym z w ais 
aieyszych jej środkóur stanowią pooiągi agi.a- 
<Sjjńe. Jeden i  nich, „Kiuauyj Woaluk‘b wróc i 
niedawno do Moskwy po półrocznej pracy w 
Turkitwtame. Pociąg ten wyszedł z Alotówy 
28 stycznia, lecz do Taszkientu, wskutek roz­
przężenia transportu, dotarł: dopiero 13 <n ar­
ea W ciągu 6-uiies ęeinej dzialaltiuśei ag ta- 
cyjnej poc.ąg urządzi! 68 odczytów, 834 wie- 
Ce l 173 przedstawienia kiueuiatograJiczae, 
3,073 bibljuteki rezpowsze haily 186,431 kslą- 
icCt, 5S,1T1 odezw, 87,300 gazet i 5,508 afi­
szów; bezpłatnie rozdttl 9000 gazet i 125^)00 
odezw, Pociągowy oddział Ł„lłosty“ wydal 
21,500 egz. gazety „Krasnyj Wosiuk“ w języ­
ku rosvjiSkiin, 12,900. w tajarskim, swtsklim 1 
Skirkiżkun, 76,000 odezw, 7,600 broszur, i ,000 
Biczów w języku to ł ,  U* <350 odezw, ’’00 liro- 
są nr i 4,300 afiszów w. językach Innych. „Biu­
ro skarg" rozpatrzy’o 938 okarg, z których pov  
strzygnęlo 483. Wydział •giłiujyjno-insłrukcy}* 
ny zryslazl w szeregu ni'ejscbrak rachunko­
wo Se i 5 wykrył ..siuiysłęczae łapówki i rallje* 
abwo defraiwlacje”. . pjijłi..uq

Rekwizycja *b«ia na Sybcrji.
Rada komisarzy ludowych, ze względu na

to, żo robirtuicy, Cii-i wOna Anuja i wioścłań- 
IwoH jubfiji #ęL:ri.inyci> ciĄpi *niledowt»iek, 
. S„,iberja;- po8 ądn sdk^-juil^Ntów pudów łbie-
i/’jtnłA*uinjtNTh» u Atł4c\

7 f.K uu t. tytoniu (ma-chorl?) — 900 rb.y 10 szt. 
.<ir*Wi*-a#yeh — 4^000 rb.*, 1 chustka na 
«uw ę — klAw-ajOOO Ii). VVyiej przytinzboe 
'prudukta ^ przedn,lęity najłatwiej otrzymać 

|'<tlugą jvynfiauy, zaś W  psfeąiąttze so^vie.kie b.

bcija. pu 
?/yiufdbuiiegu 

iroap&cząć -młócki

-trudno, t . S f
*>VAw>*vv-«,

iża, rofcbajtije uatyehniiast 
i doltórczittie do stacji ko­

lejowy cii wszystkich nadwyżek zboża, inad v.y- : , tesi/nia ‘
kououieirt tegą. roapćfMijdzeiua czuwać mają l f>, • f8®*? "•»

wi«ij»k-ąh.

K a  m a r g i n e s i e .

władze i o k a ^  y  ł U t ó l l S f ^ e f ą 0'
Ostafeczny terrrra wykoflaim -  1 siyczma , p h eJ cdn a< J J  w gruua(iu  i la, * *

w .n T tic fu  u czemS potoięgz. dobą. Ina1921 r.
. J ^ i g g d v T k '  melm'wrni

f k ^ o ^ u r o  Apryw-lacyjtie a k ^ w a ^ u fa  (tó ziemię s p o ^ a ly u
ty&eróMt Oddz rfly aprowtzaayjłie w sde 6,000 j nVi«uu.„zi« «  * X « ir  '

clili 
Ina-ze j 

zlelo-

■ W > T y T  n T T  . i T  1 dnvi-lanuif jprzabk-gają w póprzak drogi, r o b c M w , ^ J to J L g g ft  pHcy zmghn-zuie K f ó  w uci^ e , Łû h. , allfiiku 4>, , ed ^

Syberji
mi-sar^at rolny

,09p
uolt e $ i t a h & d

maszyu iuiu czya
a K0-,K**
z licz­

by tych, co nadeszły z zagranicy. Rozporzą- 
dżenie lu jiódpiśnl Lenin.

f  Jń«;ssn(fiCui&Wrangel Petlnra.
^Jkraiąskyjj-Pj;apor“ (męcjjańakie pismo 

tra ń=k e) m  5  wrześuih douosi, fe

dam

ukrajóotkej
du Hetiurv prej by la-delegacja od Wrangla,
oświadczeniem, to Rząd Wramjla mon je nie- H
w ię o iu ś ć  Ukrainy i prąsi o„przyslau!|. 
ników ukraińskich diis- Zarządzania zajętymi
przez jego wójśka obszarami Ukramy.

Pellura mial postawić nast. warunki irgo-

1) Wrangel uznaje niepodlugloSó Ukraiń­
skiej Republiki Ludowej. ’ oji>ś

?) Ukraińcy, znajdujący eię w armji 
Wrangia będą z niej wydzieleni i z nich u-, 
tworzona zoftanie annja ukraąmka, oipe«ńjąca’ 
jedjnje na tery lorjuro ukraińs^khr,,. . : ‘1 
.<_< 3) Na obszaru L,j zaiętydi przez W ranglt 
Wgn\vvad?a aif nalychwiasL aóiuimsU-ację u-, 
kraiifrką. .inwe.. .«/.«.•?.-otnBoz; c-d

4) Na obszayach «kra:ńikich Wrangel n e 
będzie przeprowudzal uąhUizneji, Rząd ,U. R.
U  zobowiązuje jji-j zawrzeć pokój i.Jhwją l.aw j  
wtrącać f ię  do jej łp r u w  wewnętrznych. Do­
dać należy, te  „Ukr. Rrapor" jeat organem 
Ukraińców gaRryjskich, wrogim Pełiurze.

j 'k - - 1  -b- Kongres w Bak*.

W drugiej połowie ubiegłego miesiąca, od­
był się w Baku zjazd ludów Wschodu, zakug- 
czońy powsżechnein świętem ludu w om. Odsło­
nięto pomnik KorolB Marksa. Na wie ach wy- 
stępowal zuany loafjonalistyrznj dz'alacz turw- 
ki Lnwer-I’asza, który nawoływał wszystki« 
ludy wschodu do skupieuitt się wokoło Rosji 
apwię^kiej 1 Aierbejdżauu w walee o  w yzw o­
lenie Wschodu.
„j, Panruftuow wygłosił przemówfenie, w  

kjfórę# pod kre&ał .koilerzmiść. wa Iki-rz der poi. 
tyzmeni Aeągljł. 1 ząjeMWidzsinetn., jątzJaetn 
Sędjaąów,

//(}(*

jaUiby w uciocz.ee stuteiły rątuuku 4H"zed nie- 
unike o..ą ś-niercią. * • J g j  J  ■ £  
—-  powiało jerenlfl.

JjkieS zuniue p-dimrchy wiatru hulają ł 
«wtfvćotą po u ! «). I’nybyoze z póliwcy.ufi **■ 

Przec|i<>dłieu nastawia kołnierz, głębiej 
chowa r<?ce cki k-u^Msu- i przyśpiesza kroku. 
"O, jakżu u|.#e p^khią terąz c i ^ o  rRnsowego
,ogttb4»l — ...... ——Ir- — J |

j. Powiało jęsicn’9.

Noc.
Imerz ua
poibijskhjiio 

Wytęża sł|t 
Szeal po łti 

Źołuic.

, m  posterunku w pô * 
Wiireid... W/ięza wzrok" — Id#* 

te i  u dzwny Szmfer dolatuje-' 
Nu?, ta w.chor jueóienaiy

' ścinga Śtóiy
r^ki, a Ą » 'ą

jeszcze cala
ifc ea. A do& otia «#kk4d5to*7Mo wLnM
■A 'jua i.u ii-uli u, |Uił^uj uy tnUZ rZUiSk
'b|lpov\L‘.dzi.s Ą. tam jen# gwiazdy. obojętn|| 
H^iiuiugujJ^ c I  j% M iip fz |% d J A U n a w S I  
Ę  Powufo* jd*i{^ią-p *• ■ ;-Ł •ł ‘;- *
1  W duUt i
jposiedzeii-n 1 .  ___

Zanotował i poszyli na obiad. Potem zjadł
koiteąęy Potezu^iwuP sio ua spo^ynąk i^lobrza 

w V j p u e ia  iożbu, w• praestron-

ipmiuaaa
thuwa w y ,. z

Zimno... Do jiznłi*ny ołnba j 
>̂ kopU -jak długu?

di „L'iiirnoglowycl)‘‘ akondylo s><
i jfaU LadoŚ tuttofnwnl numer. .

spędził uCmj
uy ur i u gnani m mskiego“ ho-

j l lu . «~'J& .*ł» •if«ij>tk.
Rano rnł- zjadł śaladimih, a © winotow* 

aę.m nt«uwr** ząjioniLiaL # .«
Nukt go n e pyta: jak długo do końca? 

t apomniąl więc i o Żołnierzu, alojącim w not 
cy ua pusięiuuku n j>oiu, guzie już ponial® 
jes-feuią.

R»rn«a nosM.
X u f f i i i t  ;i  11-

1

Ostatnie dni przyniosły wiadomość, że 
Radu Miejska „zastanawia się" nad m»\vą pod- : 
w^tką buzHow uauiwayowycii — do 4 lub £>-u 
marek. Do o-ćiu eweńitMiuie dlaiego, aby,i. 
źle upusaierti Wojskowi niogll opłacać-w dal­
szym ciągu tllłety według uprzywilejowanej

i rząd, po ściągnięciu calko- 
witem zaliczki ewakuacyjnej w sposób równie i 
prosty i s/ybki, co bo^wzgiędiiy — bo jak lo 
już jaz zaznaczyliśmy, uieiypłaconio peuąji 
wrześniowej 1 putiąciiiiio reszty u.u^u z dal­
szych pensji w sześciu ratach, iimaej, nazwa 
nem być nie urnie, — atoi l-ząd do chwili, w 
której to słowa piszemy, iuu na jolę nie pod* 
uiónl pćńśji, rzyti: w dalszym clągtt nie wyko­
naj nawet ustawy sejmowej.

W jakim związku sprawy te pozostają ze 
iwbą? ; ••

W bardzo pnistym. Obłe mierzą jalinaj- 
celniej w dziurawą kieszeń dzisiejszego p il­
skiego urzędnika • prołeiarjusza.

Najpierw co do biletów tramwajowych. 
Jaslto stale powtarzana pr/ez Magistrat 

wlśrtitiia Wjka. jakoby tfamwaje przynosiły; 
deiicyi. 'Nieprawda. Traniwaje są stałem, je* 
dueui i  naj ulralui^szych źródeł dochodow 
miajsta. RjseJjonie cyfry 'delhylowe uzyskuje

r.

się przez specjalne buchalleryjne sztuczki, 
które goręcd polecaniy bacznej uwadze I«ił»o 
w'ych radnych aocj‘alustyanychl Obecna Rada

Ceny tv retetshargu » Września b.i s t r U u )  \rmni8 lirmr^s fsń£rreTwje t . Tac.oq
-i. 1 pud ^ -  19,000 rb.; Sói 1 lunt

L50Ó rb,; Oub' t e l ;8 funt. aa}i =  1 pud cbłe- 
boj, kwartą n iie^ l^9(>-j,3W ) rb.; 1 ja.k.o — 
120—139 rb.; 1 puiiplM. zapaldk — óoo rb.;

y#, , « w w  ińuttiwbjtóOrtWUia..i

w'ych radnych socjatLslycznycLI Obecna 
mtąjska, wzięła sobie w idocźńie za zadagie raj- 
towhć ślę w .trijdnep) poUiiemu linausoweni 
podwyższilnieuj bez końca, coraz częstę/ein 
tycli źródeł dochodu, które dotykają jakńaj- 
azerśze warstwy: opłat za elektryczkuść, gaz, 
wodę, tramwaj. Zamiast racjonalnego systemu 
podatkowego, — oóra* łkłfcn^wuiejsze, *pro- 
greeeyw ue naciekanie ma*. Zu. baczy my, juk te

[d i

masy na to w przyszłości odpowiedzą. Tym­
czasem zaś chcielibyśmy ieuynie uwydatnić 
jaskrawą uiesprawiednwuść ponownego pud* 
wyższeola cen biletów tramwajowych — w 
stosfiukń do urzędników, •"

Kto korzysta prreważnie z tramwajów? 
j:.-) / )Nie nąiwwfą wiehy^.byg^ci, którzy wsty- 
‘•dzą się jeździć tramwujamf, me paskarze, dl* 
których wydatek na dorożkę, środek lokomo­
cji, zwłaszcza w obecnych warunkach, bez po- 
rówiynya szybcy t,wygyylnheiszy — jest ni- 

' czeiu, ale w głownąj czyści'- ludżie pracy, spie­
szący do swych zjlj^  lub powracający z nich, 
i na 4cH to kleszemaeb me Magistral poezulu- 
wać pokrycie swych defiey tów. > eu 

: ,, L.Ale jeśii łjii k.>uiwzn.e po trzy miesiące 
cena biletów ipusi; być fitfiftł% «na, przecież 
priujte poczbćie sprawiedliwości dumagałuby 
się- «by,dla nn&fur^i syiuowunycli, dla urz-.Hł- 
ników,„gajłjgyąieli, lyboluikóv|, ułtairnwić pe­
wne ulgi-.. „

U y dimjlych kątęgor|i „'klientów'* tramwajo­
w ych  n ie  uiużnaiiy przyuajinuAej udzieUC zni­
żek hileiów st.ij.vch kwarUiuychV Czy nie u io  
żnaby . zezwoljć dla nieb na óplalę lydł,b ile­
tów w ratach miesięcznych?

Dlaczego Magistrat ęufną? godzinę, ranną, 
nż.do kjórej obow iązuj/e n g  biletów niższa, 
w ten sposó^ thy wyłączyć z,niej właśuie u- 
rzęiirakóvk,,na U-ą ,dp biuro?!!

Czy urzij^Uyęy #ytddW8uł’<|.Aepiej. nuiżeli 
np. oIi$erqwie 4.<ną}ęgu kjOłjtjSm 5 ni., które 
będą opłacali,, dią być ąlr?,yłnaną zniżka dla 
w'ojsko>;ycb? qdzie spraw i^tliwulć?

Z  Wręszcłe na jedtią ąu^ą>a|ję tramwajową 
■wyptula t w  wrezzuie zwrócić publiczną u- 
. w agę. ' ' "

Na całym świecie, t. J. w e wwystkłeb 
większych miastach Europy zachodniej,'ule

*==
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ii:-Kohk lusterko
w . /  u; . Frzełoż;lif : .q-, j,-;o

Stefan kry ca i Alfred Tom 3 «f l

^Aj, ty warjacde i  cwaniakuI* rzekł Plę- 
ci upiór, „ty w gorą ej wodzie kąpana szehne, 
nie myślUe chyba przecież slawtać rzeczy tak 
ca uairzu miecza? To trzeba obdadać porząd­
nie i w każdym razie musi być zawarła nowa 
uułuwat" .imsn. p.ift ^vh"ó^..»ń — 

Luaterko nie odpowiadał ani słowem ł aie. 
dz ai nieruchuhiy aa uweun uiłejecu jedną,dwie 
i trzy minuty. Tedy zotrwużyt się mielra, wy­
dobył pug lures, wzdychejąe wygrzebał skry pt, 
przećzy tuł go i-31 jeszcze od góry do dołn i, o- 
ciągając się, położył tui pited Duslerkieui.-11* 

Zaledwie papier znalazł się tau», chapuął 
go Lusterko i  połknął; a ehoUai przyszło ińu i 
gvraitownie nad nim aię krztusić, to praec eż 
wydał mu aię ten pap er potrawą najlepszą i 
njkstiawjilejsizą, jaką kiedykolwiek spody wal, 
i miał imdweję, że na długo je»aczw zrobi mil-: 
dobrze i uczyni go krągły*** i żwawym.

Gdy uporał e«ę a przyjemnym posiłkiem) 
poklond się dworsko czSrńuksięŁnlikuwr * 
rzeki: „Nus-hybnie dojdzie was słuch ode 
mu e, pan;© Rięciupiór, a żotta i pien ądze 
was nie miną. Ze swej stfuńy zaś gwtUje e 
*ię do tego, b> być jak się patrzy zakochanym,!> 
CóyściiŚ rnugii ślubuwać i spełnić owe waiuu- 
ki co do uifcA.',unintgu ^yiaifią się pte»zczuto«j 
swej niaiżjnki, k tórajest prawe że już wa- 
szat 1 niniejszem składam dank na razie za

doznaną pleęzolowtfuŹÓ i vyikif ijoślidiały I, pó­
ki oo, żcjuaiu waszińuśiji^ , ^

Tak tedy Lusterku poszedł swoją drogą 
i ró'aV ugieęhę ż^UipÓty- cj^ril Aks-ęiulka, IfflR 
rejiiu się zdawało, iż'siebie i cały śwuU usu.u- 
ku6"0teii,  łwć jgi zecie spb^zXetviuny narze-1' 
cźóną chciał pogubić, nie bezinWeiówdie,' ł ,  
sam oj jeno tudu^T ku pięknej, Jec?, jiżł, w.puzó-. 
dy wiadutuy mu był ów szczegół o dzies ę- 
c-a tysiącach dukatów w zlocie. Tytn- 
cźasem kol mi(d .̂ *Ż jja witfoku osobę, którą 
zamrerzał rzucić na kark toiuu cymbalo,#

--i
i *

ruiEni ■UH-

czaruukiięinikowi wząmiau za jego pieczone 
; kwiczoły, myszy i kiełbaski. ?,(j

Naprzeciwko domu pana Pięciuplóra stal 
inny dum, którego łruut był czyściutko wybie­
lony, a okna błyszczały zawsze świeżo wymy­
te. Skromne firanki były za w sza. śnieżnej bia­
łości i jakby dopiero co wy prasowana, j rów- 
uio b ale by ty habU, chusta ua głowie i chustka 
ua szyję starej beginki, która w tynn domu 
mieszkała, a zakonniczy atrój głowy, któ­
ry pierś jej osłaniał, wyglądał zavus2e jakby 
złożony arkusz pap eru, tak iż minio się ocho­
tę zaraz na. nius pisać; nioiua było to czynić 
wygodn e oonajuiuiej tia j«j piersi, jako że by­
ła tak równa i twarda, jak deska.

Podobnie jak ostre były białe kanty I ro­
gi jej ubioru, tak ostry był też długi nos ł pod­
bródek bigoiki, jej język j złe spojrzenie 
oczu; wszelako mało mówiła językiem L 
mało patrzyła orzyma, pomeważ nie lubiła 
rozrzutności i  używała wszystkiego tylko we 
właściwym czaslo l * rozmysłem. V, 'ay/-.

Dnia każdego szła tr^r razy do kościoła, 
a gdy w sw c*m .Yyśważotehi b atom t £u.eluSz- 
cr.ą«em odz eniu, z oktió-wystającym b)sily tu 
ausmu szła ąuzez ulicę, dz.ouiżzwużaie uełtka- 
ly przed nią, a aawet dorośli chowali się chęt­
nie do bramy, jeśli czasu star zyło. Ale z po­

wodu i#wiej suirovej pobożności i oddalenia od 
świata miała wi^iki ruzglo#, zwłaszcza zaś u 
dUihuwTeńoiwa była w wielk em pówntańiii,alo 
nawśt Lrćchy pulużlunlewall s ę  V u:ą chętniej' 
ua piśińjle, u I ustnie, a gdy się spowiadała, tó 
pTubóslCz wyska^fwa^^i każdy m rążem z kdij- 
leeónalu tak ociekający poleni, jakby Wylażl 
i  rozpalonego piekarnika, 
d la k  tył* pobożna boginka, nl« mająca 

żartów, w głębokim t świętym apolcoju — t 
nikt jaj nie napastował. Ona też a nikim nie 
miała do ćiij nicnia l puszczała ludzi ui ino sie­
bie pod warunkiem, te ł oni nie włazili jej w 
drogę* j*no do ewrgo sąwiada Fięe<upióra po­
wzięła widocznie ezezegókią nienawiść; bo i* 
lekruć pokazywał głę W otmi©, rzucała ku nie­
mu złe spojrzenie i natychmiast zasuwała białe 
firanki, a Pięeiiupiór bał się jej jak ugiua i je­
no -w tylnej części donfli s\Vego, gdy wszystkie' 
drzwi i okna były zamkinięlę, ^dważal się mo­
że na jakiś o niej Ipfitarłek.'

Atdli jak bi*!o f j a s n o Jwjglądało domo­
stwo beglmki od strony uRcy. ifl|k czarne, za-, 
dymione, straszne I dżiwiid bjlo wszystko * 
tyłu, gdzie jednak nte mogło Być prawi© wcale 
widziane, chjha przez ptaki z niebios 1 koty na 
dubach, ponieważ dom ten był wybudowany 
•w ciemny łakątek, powetaly t  sięgających me- 
bn braćźiniurów bez okien, £i%i© zuikqd nie 
widziakń twarzy ludzkiej. Ta^ pod dachuu 
wisiały stare podwrie epódnlc©, kusze ] worki 
ua z'ula, na dachu rosły purtądtae drzewka dę­
bowe 1 krzaki cierniowe, g wielki zakopcony 
komin stericzał Łlee^tuowlde w powietrze.

Z tego komina wyjeżdżała zaś w górę w 
noc cierni u ą pleraz na miotle Czarownica młoda, 
piękna 1 nagusieńka. Jak lenni Bóg kobiety 
stworzył, a na Jaki© dijabeł ahęituio patray. 
Gdy wyskakiwała z komina, pociągała zgrab- 
nłnfkim noskiem 1 uśniiechuiętenii. ustecz­
kami, nltzein wiśnie, w św!©£em powietrzu

noenwn — ł w białej poć w: art© owego ciał* 
uikuęła przed **ę;w* długi jej kruoay w tu* 
powiewał Biby nocna chorągiew.

W dziurze k«uuua aiedaudo Star© ptaazy- 
slso suwie, i do niego to udał się teraz uwol- 
mony Lusterko z tluatą myszą w pyszczku, zło* 
wiuną po drodsfc

„Dobrego weezora żyaę, droga pa*l se- 
wol Wciąż ptlniu oa twarde?** rzekł, a sowa 
w odpowlódd; „Toć itiwuęl Życzę tak samó 
dobrego wneczoiht Dlu^i me Byle was widać; 
psute Lusterko!** vtem Iwnab <>

-»B\ly po-twnu przyctywjr, opowiem wam
0 wazy jtkiołu. oto przjuioaJem <wom myszkę, 
taką sobie, jako lo w tej porze, roku, jeśli 
mą nie wzgiaddde! Wladiayai wasza wyje* 
dt*ia jut ua miutie?" ^ i.

„Jeazcze nie, cbr© dopiero koło rana w  
ruszyć' !ia g o d zM f D?? !̂tl za piękną mysz! 
Zawszeć.-!© ten sam grzeczny Lusterku! Od* 
łuź} ł*u  Jm «a stronepcHileuo wróbla, który 
tui dz'ś pod eam rfns łrubńf', fc^ i' wnrn wę 
podoba, skver.tujci© ptkkal A jak-źe io więc
1 wami było?-*

,J<ieiiiial że dziwnie", odrzekł Lira!erko, 
„aokatrupić chcitłi. Słuchajcie, Jeśliście łaska­
wi". G\ly tak ukontentowani apożyrwalt wie­
czerzę, opowiedział kółek ttważnej sowi© 
u WMybtkieui, co go spotkało: l jal.o wyzwuRl 
aię z rąk Pięciupióra. Sowa rtoJćła r „A to ty* 
czę lyaiącłcruć Szczęścia —■ jesteśc © więc znóW 
mężem całą gębą ł możecie pójść, dokąd w an* 
wię podoba, nicjedaugu duSw-ioJczyw'szy!"

„Na tem jeszcze ślę lo nte skończyło** 
reekl Lusterko, „cziek tea musi dostać tonę, 
oraz dukaty w zlocie!"

„Oszaleliście, czy co1?'1 dub rodzi ©jstw  ̂
Jesz’te ś w ad w y  łotrowi, co chciał was z< 
sikóry obe<trz'.i?‘‘

p .  e. ł ) .
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^'yhjcziając Poznania, Krakowa i  Lwowa, na- 
*̂=t w Ludu — isuneją buety z prawoui prze­

badania z linji na liuję, albo bez dopiaty, al- 
bu z dopłatą niewielką. Warszawski# tram­
waje tych biletów — nie znają. DiaczegoVl... 
Aby teui większy zyskać dochód na sposób 
OHuiopolistyczjiego wyzyskiwacza, który na- 
Wet w obsłonlu się  nie bawi.

Jest to wszystko polityka „dochodowa" 
ta  bardzo krótką metę. Jest ona najlepszym  
środkiem rewolucj*vuiziowania najoporniej- 
*zycb wobec „wywrotowych* idei mas, mas t. 
iw . inteligencji, zwłaszcza urzędniczej,.

•  •  •
Nie do czego innego prowadzi zresztą po­

etyka rządu wobec lyeh samych mas. Nie wy­
płaca się dodatków za wysługę łat i atudja, bo 
®ię powiada, ie  na to potrzeba ukończyć prace 
tu  misji weryfikacyjnych; n. b. prace te mogą 
Potrwać jeszcze miesiące. Notabene również, 
że ściągnięcie z tych samych urzędników za 
Łiczki ewakuacyjnej — szczęśliwie na takie 
trudności odwlekające nie natrafiało.

Przypuśćmy jednak, ie  te rzeczy n ie dały 
®lę inaczej załatwić.
1 Ale czy również nie dało się  -wcześniej 
bbliczyć nowego mnożnika, jaki z dniem 1 
Października powinien już był wejść w tycie?  
Czyli: czy nakazane przez ustawę sejmową 
Zwiększenie dodatku drożyżnianego w ślad sa

wzrastającą wciąż drożyzną — również nie da­
ło się u&autecznić na czasie, tak, aby po 3-ch 
miesiącach, jak to ustawa przewiduje, urzęd­
nicy mogli jut otrzymać pensje odpowiednio 
zwiększone? Czy koniecznie wypłaty pienięż­
ne (podobno „obliczenia**... „jui“... są w tokuj, 
muszą się zawsze spóźniać akuralnie o ty*#, 
aby postępująca dewaluacja (spadek) marki 
czyniła je — bezwartościowemi w chwili, gdy 
dostają siię taktycznie do rąk urzędników?

Na to z pewnością usprawiedliwienia nie  
ma. Jest tylko wytłumaczenie, znów bliźnia­
czo podobne do argumentów magistrackich, 
gdy potrzeba pieniędzy: skarb państwa pusty; 
nie może, nie może tak płacić, musi zwlekać* 
bo przez to zyskuje—

A le czyi koniecznie wszystkie te ważne, 
czy nie ważne przyczyny, mają się skrupiać na 
urzędnikach i ich właśnie ostatnią nędzę po­
większać?

CM po wiemy sobie na to od ram sami: tak 
jest. Koźlem ofiarnym zawsze będzie ten, kto 
się bronić skutecznie nie umie. Dopóki urzęd 
nicy nie stworzą masowej i zwartej organ,za- 
cji, która przyswoi sobie także t metody walki 
proletariackiej, a przedewszystkiem — prole­
tariacką ideologję, — dopóty sytuacja ich nie- 
tylko się nie poprawi, ale spadać będzie poni­
żej poziomu zorganizowanych robotników.

N a

Groźby rewizjonistyczne p. Milleranda.
Nusz młyn sejmowy pracuje wciąż nad 

konstytucją: przerzuca ziarno, może i plewy z 
Pytla nu pytel. Prawodawcy uam zaglądają do 
hiu/.eu>m wszelakich kousty tueji. Lesiawoają, 
pjiownywują szukają nauki w doświadcze­
niach przeszłości. Są i  tacy, oo się  archiwal­
nym oddają studjoin w przekonaniu, że kon­
stytucja, un starsza, tern jak wino węgierskie, 
będzie lepsza. W tym samym czasie we Fran­
cji sprawa rewizji konsty tucji została i  okazji 
inwestytury pana Milleranda na prezydenta 
h/.eczypospolitej. postawiona na porządku 
dzienny ot. Sprawa to we Francji stara; stara 
jak sumo akty konstytucyjne lo<5 roku. Wia­
domo, że akty te zostały uchw<uoue przez 
Zgromadzenie ustawodawcze, złożone w więk­
szości swojej z monarcuistów. Wiadomo, że re­
publikańska forma rządu mb walona została 
jednym głosem Waliona, którego żartobliwie 
nazywano odtąd „ojcem konstytucji". Dlatego 
też konstytucja ta przez monarchistów ukła­
dana dla przyszłej nwuarchji Iraiicuskiej, by­
ła  bardzo niedoskonała. Większość prawodaw­
ców uważała republikę za #taa przejściowy. 
^Liczyła, że lada rolk, przy przyjaznej konjunk- 
T urze zmienione zostaną w aktach prawodaw­
czych niektóre zwroty i wyrazy i zamiast pre­
zydenta zacznie o te sanie oparty akty, gwar 
kaucje, zastrzeżenia panować — monarcha. 
lAie ten moment nie przychodził. Koujuaktu- 
ta  oietylko, t e  nie stawała się przyjazna, ale

Erzeciwuie instytucje republikańskie stawały 
ię corazmocn ej-sie. Próbowano kilkakrotnie 

jpbaluć republikę: zaMacMuhona, w czasie bu- 
lanżyzmu, przy okazji procesu Dreyfusa. Grupy 
t-OjUi.stj czne nie przestawały być czynue. A- 
geaci księcia Orleańskiego n ie  przestawali i 
lue przestają mącić wody republiki: wydają 
dzienniki, om zwy, broszury, urządzają mani- 
łtstacje, organizują bojówki. Działalność ta 
Odpowiada interes .u pewnych grup sj>ole<*&. 
hych. Organizuje reakcję społeczną, wiąże się  
* reakcją kościelną. A le od tych krzyków uie 
padną mury republikańskiego Jerycho. Chłop, 
robotnik nie chcą słyszeć o żadnej monarchji. 
Jestto ruch ściśle bunżuazyjny, obszarniezy l in­
teligencki. Rozporządza kapitałami, doskonałą 
organizacją kościelną, ma kilka talentów: naj­
lepszy solista francuski, niegdyś anarchista i 
Sekretarz Anatola France*# Ch. Maurras, naj­
brudniejszy pamflecista 1 sykofanta Leon 
Daudet, prowadzą tak zwaną akcję odbudo­
wania monarchji we Francji. *e ta cała krzy­
kliwa i często wprowadzająca w błąd cudzo­
ziemców* działalność nie ma poważniejszego 
fcnaczenia, dowód najlepszy, te  bezwzględny 
lojalista Daudet, w którego słowniku nie by­
ło n!gdt dość brudnego przymiotnika dla o- 
kreśienia niegodniwości republiki, przystąpił 
tira z z całą grupą rojabetyczną do Bloku Na- 
amidowego i zualazł się  w parlamencie repu- 
iiikunsknn. Słowaik jego etai się o parę od- 
cttni mniej ordynarnym, jakkolwiek wymy­
śla w Izbie i w gazecie swojej. Nazywają go 
♦lojalistą republikański111*"-': ~v

Republika ostała a "oJ0* & zgoła
h-ciocuiła. Jeden z poważniejszych roialiwtów 
be ron Deyns Cochin mówił na początku woj- 
hy: byłem zawsze przeciwnikiem republiki, 
Widzę jednak, te  mobilizacja udała się lepiej, 
®iż za cesarstwa, a jeżeli wygnamy wojnę i re­
publika przywróci to, co cesarstwo straciło, 
hiianowicie Alzację, nawrócę się na r«publi- 
ianizm . W Izbie dzisiejszej jest ponoć dwu­
dziestu monarchistów. Nie przyznają się <> e- 
go, wstydzą aię widać swojej wiary pobtycze 
hej. -  . I'

Republika po półwieku trwająrem bory­
kaniu się, po ciężkich walkach o byt — w p |j 
ściła mocno korzenie w tyciu pdityeznem  
*rar>eja. Jestto republika konserwatywna, re­
publika — drobnych posiadaczy rolnych, ren-

tjerów, handlarzy, bankierów. W ogólnej licz­
bie wyborców liczy półtora niiljuiia wyborców 
socjalistyczaych. Ale jestto repuolika i demo­
kracja. Republika śv*rocka.. w której Kośeiol 
politycznego znaczenia juit nie ma i w życiu 
publiczuem roli taduej nie gra*

Demokracja, którą od pięćdziesięciu lat 
rządzi powszechne prawo wyborcze, której 
parlament składa się w przeważnej większo­
ści z inteligencji poehtdzenia włości lińskiego. 
Chłopów nie ma w parlamencie. Są na tyle 
dojrzali, te rozumieją, iż więcej pożytku przy­
niosą, pracując na roli. Do sejnuu wysyłają sy- 
d ó w  swoich: adwukaiów, lekarzy, lużyuierów, 
zawodowych polityków. Prze* ten parlament 
przewinęły aię w ciągu ostatnich lat pięćdzie­
sięciu wielcy mężowie stanu: Thiers, Uainbet- 
ta, Jules Ferry, Kibot, Wuldeck-Rousseau, so­
cjalista tej epokowej miary oo Jaures, tak zdol­
ni jak Viviami, jak MUieFaud, jak Bnaud — 
wszyscy renegaci socjalizmu — jak Albert 
Thomas, były, znakomity w tej dziedzinie or­
ganizator laorykacji broni czasu wielkiej woj­
ny. W żadnym parlamencie świata me było ty­
lu zdolnych łudzi, tylu doskonałych mówców 
i organizatorów. Kojabści mieli lam zaiedwie 
hrabiego de Mun i Denys Cochina i to za całe 
lat pięćdziesiąt. Konstytucja monarchiczna me 
ma tedy we Francji żadnych widoków i  mo­
głaby być zdobyła tylko na drodze przewrotu 
i ewolucyjnego. A le jeżeli chodzi o rewolucję, 
tri robić ją mogą i robić będą unie zgolą ży­
wioły, niż rycerze zlolych lup burbońskich.-

Jednak oddawaa mówi się o rewizji kon­
stytucji 1 p. MUieraiid jest zwolennikiem ta­
kiej rewizji. Przód rokiem w okresie kampa- 
nji wyborczej mówił własnym wyborcom swo­
im, ie  rewizja taka jest konieczną. Trzeba że­
by prezydent republiki nie był „malowanym" 
tylko prezydentem. Musi być łntegialuytn 
czynnikiem rządu i władzy. Wybierają go po­
słow ie i senatorowie zgromadzeni w Kongre­
sie  w Wersalu raz na siedem lat Ale prezy­
dent nie jest przecie tylko syndykiem parła- 
wenlarzyslów, ale przede wszy siki em pierw­
szym przedstawicielem Francja. Wyborcy jego 
nie powinni znajdować się tylko w jednej i 
drugiej Izbie francuskiej. Plebiscyt nie może li­
czyć tia powodzenie we Francji, nauczonej 
gorzki cm doświadczeniem zamachu stanu Na­
poleona III. Ale pomiędzy plebiscytem a dzi­
siejszym systemem obioru prezydenta są gra­
dacje. Można koło wyborców rozszerzyć. Przy­
wołać przedstawicieli rad generalnych, syn­
dykatów fabrykan’ów, roboltuków, rolników, 
przemysłowców, uczonych, artystów. Tak sa­
mo senat powinien być wybierany przaz 
przedstawicieli tych wszystki i i  organizacji za­
wodowych i wtedy autorytet jego byłby zna­
cznie większy. * **

lakierni miały być metody rewizji, a eku- 
tek miał być wedle przekonania p. Milleran­
da jeden: prezydent Rzeczypospolitej przestał 
by być „więźniem pałacu elizejskiego**. Stał­
by się z panującego kierownikiem czy współ- 
kierownikiem polityki francuskiej.

Są to, być może, marzenia p. Milleranda- 
Nie poraź pierwszy, zresztą, wypowiadane. 
W każdym podręczniku politycznego prawa 
francuskiego zualeść można i te pomysły i 
nazwiska ich autorów 1 wnioski w tym duchu 
akoncypowaoe i do Izby francuskiej wnoszo­
ne.

Nie wydaje się w tej chwili, aby pomysł? 
te miały szanse urzeczywistnienia. Droga re­
wizji konstytucji jest długa. Można prędzej 
przestać być prezydentem, zanim wn’oeek re­
wizji konstytucji przyjdzie na porządek dzien­
ny. Przypuśćmy, io  Izba, powolna wezwaniu 
prezydenta. Izba jedyna, introuvable, jak mó­
wiono za czarów Restauracji — uchwali re-

większości swojej radykalny. Pan Bourgeois, 
który zastąpił ourdxlej konwłrwatywnego pa­
na Dubost — nie bęclzio śię  kwapi* pójść śla­
dom, w ogonie reakcjonistów z Pałacu Buf bo­
nów. Kto zna życie francuskie ten w ie, ie  po­
mysły rewizji konstytucji francuskiej w  du­
chu konserwatywnym c ie  wicia maj? wido­
ków powodzenia. ’ ?'

W „Tempo* l dnia 27 wrześni® p. R. Po­
incare zamieści! artykuł w tych sprawach. P. 
Poincarś dobrze zna przedmiot. Kiedy docho­
dził do władzy prozjdenta mówiono też o  
tern, ie  pragnie być prezydentem „mocnej rę- 
ki“. Nie taił swoich zamiarów i nadziei. Tłu­
maczył przepisy konstytucji w  duchu powięk­
szenia władzy prezydenta. P- Poincarć mie­
szkał lat siedm w Pałacu Elizejskim. Dziś 
jest, zidaja się, wyleczony z cezary stycznych 
pożądań 1 pomysłów. Przede wszystkiem są 
one w granicach obowiązującej konstytucji nie 
do urzeczywistnienia, albowican konstytucja 
wyraźnie im tamy kładzie. Prezydent moia 
zawierać traktaty, przyjmuje ambasadorów, 
jeździ po świecie i prowadzi negocjacje z 
przedstawicielami państw obcych. Prezydent 
ma inicjatywę prawodawczą, mianuje urzędni­
ków cywilnych 1 wojskowych", arm ja jest do 
jego dyspozycji. Zdawałoby się, że ma więcej 
praw, niż Buibon starego przedrewolucyjnogo 
porządku. Alo obok tych przepisów są Inne, 
które paraliżują powagę, autorytet, moc po­
wyższych. Mianowicie, prezydent jest nieod­
powiedzialny. Każdy jego podpis musi być 
kontrasygaowany przez ministra. Ministrowie 
zaś są odpowiedzialni przód Izbą. I o tę od­
powiedzialność rozbija się  cała wszechpotęga 
papierowa prezydenta, cala rozlewna pełnia 
jego przywilejów. Może i dobrze, ie  tak jest. 
System amerykański nie jest i nie może b \ć  
wzorem dla starego świata, który ma za sobą 
długą tradycję konstytucjonalizmu. Nic nie 
jest wieczne 1 wiekuiśeie dobre. Konstytucja 
nie może być doskonalsza n!i  ludzie, których 
ta ostatnia jest dziełem. I p. Poincarć przy­
pomina, że aby zwiększyć autorytet prezyden­
ta, nie trzeba zmieniać, rewidować konsty­
tucji. Żaden pTezydóut francuski nie był tego 
autorytetu pozbawiony. Kto chciał, aut<yyJol 
ten wykon;wal.

Pan Millerand będzie takim samym pre­
zydentem, jak jego poprzednicy. Przynajmniej 
w sensie autorytetu. Jego manekin, p. Ley- 
gues, będzie prowadził politykę pana M.lie- 
randa, zupełnie tak samo, jak p. Millaiaad 
prowadził politykę zagraniczną p. Clemen­
ceau. A 'p. Millerand nie by ł  przede ty lko 
manekinem.

Francja pozostanie tem, czem była. Nie 
wypruje Wolności z jej żył żadna reakcja. Nio- 
tylko Traktat Wersalski będzie wykonany, 
jak tego chce p. Millerand, aile i wola zbioro­
wa mus francuskich- A ta w*>la od pionu W. 
Rewolucji francuskiej nie odchyli się. Chyba, 
że ta Wolność padnie ofiarą rewolucji. Aie 
la rewolucja nio będzie napewtro dziełem  
większości Izby dzisiejszej, dziełem reakcji 
społecznej, dziełem rekinów kapitału i  -paska- 
rzy, utuczonych na wielkiej wojnie.

R. K.

Frzeslrogl.
(Z Teod. St«rma).

Nie chciej prawdy kryć pod korcem: 
Ból z niej, lecz me skrucha płynie;
A ie  prawda ma być perlą, 
iWięc ule rzucaj jej przed św in ie

Kwieciem serca szlachetnego 
Jest pobłażliwości cnota;
Lecz orzeźwia nas, jak burza,
Nieraz też bezwzględuość ziots

Rubaszaości 1 grubjaństwu 
Nie omieszkaj stawić czoła;
U.przejtnostek i ugrzeczhień 
Nie racz zauważyć zgoła.

Gdzie o rękę córy wdzięcznej 
Prosić nie miałbyś śmiałości —
Bądź za dutimy, by w tym domu 
Bywać jednym z miłych gości.

Nie szczędź trudów, gdy przyświeca 
Tobie cel zasługi szczerej;
Lecz uchowaj duszę swoją 
Przed zrobieniem w lot karjery.

Kiedy wokół złotych cielców 
Czerń wszelaka się kolebie, 
Zapamiętaj, że maw z życia 
Koniec końców — tylko siebie.

(Przet. A. T ).

swojo f postanowili zatrąbić do odwrotu, udająć 
prztxl robotnikami, że ani przez chwilę nie zmie- 
tnoil swego stanowiska,

iW  wydanej przez siebie odezwie piszą: 
„Niejednokrotnie z c«lą wyrazistością stwier-^ 

dz&liśmy, co i teraz stwierdzamy, iż uważamy s ią  
za jedou z oddziałów wal-czących przeciw kapitall-jj 
stycznej Polsce po stronie Sowieckiej Rosji i Ukrak 
ny, a wiięc po stronie Socjalizmu przeciw Kapitalis*' 
mowi, po stron:e wszeciiiwistowej Rewolucji Ro­
botniczej przeciw wszechświatowej kontrrewolucji' 
burżuazyjnej. Stanowisko to, oczywiście, nie mogló 
podlegać i nie podlegało żadnym zmianom wtedy, 
gdy terem bitwy przeniósł aię z pod Kijowa j>od 
Warszawę, albowiem najwyższy kiler es Rewolucji 
Robotniczej wymagał i obecnie wymaga zwycięstw# 
Czerwonej Armji, tak wtedy, gdy się bila jxk1 Be­
rezyną i  Dnieprem, jak 1 wtedy, gdy boje toczyły, 
się ma lkiji Bugu, Narwi, czy Wisły, Takrom byi# I  
je«t stamowiako naszej Partji".

Komuniści w^ydzą się więc swego lista ÓÓ 
Moslcwy i twderdzą teraz, i® pragnęli zwycięstwa 
czerwonej armji nad Wisłą. i

Nie odzyskają w ten sposób sympałji Moskwy*, 
Jak nie zmydlą oczu robotnikom polskim opowiadam 
niami, ie  czerwone wojska spotykano a „najwdęW' 
ezą radością i ufnością *.

Trzebaby, doprawdy, nielada odwagi, żeby po 
doświadczeniach z okresu najazdu bolszewickiego, 
twierdzić, że robotnicy jKilscy w „godzinę hisioryc*- 
nej próby", oczekiwali „wyzwolenia społecznego" 
od najezdoiiczych wojsk moskiewskich.

A niesłychaną wprost obłudą jest ..robione" 
oburzenie komunistów polskich na sądy doraźne I 
represje, spadające na robotników i chłopów w 
miejscowościach, nawiedzonjch przez bolszewików.

Nie mówiąc jui o tem, że to ich pobratymcy 
moskiewscy przyczynili się do tych aktów zemsty fi- 
lepresji, jakiem prawem osądzają te akty ci, któ­
rych towarzysze w Rosji po stokroć okrutniejsze' 
stosują środki, ci, co w oczekiwaniu na zajęcie* 
pi zez bolszewików 'Warszawy, grozili zawczasu wj 
odezwach awych szubienicą i kuźnią—nie burżuazilj 
— lecz P. P. S-?

Niewinne jagniątba komunistyczne!
Świętem pałają oburzeniem z powodu sroię- 

cycb się represji, aie tylk<- dlatego, ze to „czrezwy- 
czB.-ki‘‘ kapitalistyczne dz’«’ają. a nie ich własne.

Partja nasza od chwili odparcia najazdu do­
maga się  zniesienia wszelkich sądów doraźnych I 
represji. Nie nasza -w tem wina, io  żądania te do* 
tych czas me zostały wypełnione. I dlatego napaści' 
ordycz/ne kciruniwów na P. P. S. godzą tylko W 
ich autorów. Swym bezmyślnym krzykiem o rewo-,, 
luqji wszechświotowoj przyspieszają tylko wszech-* 
światową reakcję. A gdy reakcja ta weźmie górę, 
komunistyczni rewolucjoniści na „wywrót" całą' ui»ł 
nę zwalą, oczywiście, na »oqal'.sftów.

Nędzni komedjancil

Artykuły wstępne pism endeckich są nieprz*^ 
bramą skarbnicą humoru. Udyby tne były tak dluj. 
gie, zastępowałyby z powodzeniem ,„Muchę" J 
„Szczudła",
— blaga endecka dosięga chwilami szczytówr
wprosi homeryckich. , . ^

Cóż np. powiedzieć o podziale Polaków, doko* 
nanym przez wczorajszą „(jazetę Warszawską", na, 
„wschodnich, zdegeuerowauych międzynarodów­
ką" i na „europejczyków", którymi cą, oczywiściey 
endecy?

Albo na podział dzielnic: Poznańskie tyje w; 
wieku ‘20-ym (dlatego to Dmowski j>ojechał tan* 
orgsnizowcć samach, zwłaszcza, że Poznań j-esf 
blisko Berlina i tnożtia było lepiej poznać roboto 
zamachową Kappa i Llliwilza), Warszawa w po-f* 
dętkach lu-go wieku, zaś wschód Polski—w 17-yn»’, 
wieku? ***

Albo: ^tustrjacld typ Daszyńskiego, jak wacho*' 
dni Usmoiowskiieh, jest ze staoowiska politycznego 
postacią ibrodnirzą (Ul).

A czemu to Dmowski prze* szereg lat wycie­
rał przedpokoje u dygnitarzy carskich i kumaj aięj 
ze „zdegeucrov.anymi tjjaiiui wschodnimi", wcie-'1 
lał Polskę do państwa carów, uchwalał rekruta dla! 
„międzynarodówki" wschodniej? Od jakiego Jo cza-, 
su staj się Dmowski „europejczykiem"? Czy djy*' 
piero po kuracji w Algierze?

A austriackie ekscelencje i hofraty w rodzajtfT 
Ołąbińskich, to nie typ ausLrjacki, a wskutek tego 

j „postać zbrodnicza'"?
Cały misterny gmach blagi endeckiej Jede*i\ 

ma cel: obsadzenie 'jjJckami wszystkich ptacóweJt^ 
w Polsce. Ody to się stanie, Polska zginie. W 

Redak 'orzy endeccy zaczynają chodzić aa glfl"
wach.

Jak wiadomo, komuniści polscy w krytycznych 
dniach najazdu bolsi.ewick.ego p.s^h do Moeawy, 
żeby uie ui-ządzano pochodu na Warszawą,

Ponieważ komuniści polscy skomprom,tcwau 
się doszczętn e. gr|yi nie zdobyli się wń aa to, aby 
stanąć po stronie MoJtwy, ani tem mniej na to, aby 

wizję. Jsst jeizcze Scylla senatu, LtóryJS** w  i  przeciwstawić się najazdowi, więc poczuli sią aie-

U iec w s ;r a a !e
d jtia ijf id s in e j .

przejmujące zimno l dokuczliwy wiatr były, 
przyczyną, żo wczorajszy wiec, zwołany do teairul 
Powszedniego j>od hasłem ,,Dzieci be* szkół, je-j 
dnakowe szkoły dla wszystkich**, s ic  zgromadzili 
tylu słuchaczy, Jakby się tego po ciekawym te ma-i 
cie, omawiającym jedną z największych bolączek' 
kiacy pracu.ącej, spodziewać naleiaio.

Ci jednak, którzy w liczbie około 1000 oeób- 
przyszli, nie żałowali i * natężoną uwagą i  i  wzra*, 
słającem zaciekawieniem słuchali przemówień.

Wiec zagaiła tow. Woszczydsks, proponując na 
przewodniczącego tow. Preyssa, który udzielił gło­
su pn-oł. St. Kalinowskiemu.

W dJugim szczegółowo i ze znajomością rzeczy
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Opracowanym referacie szanowny profesor i rzecz­
nik sprawy oświaty ludowej zobrazował opłakany 
stan szkolnictwa w Polsce wogóle, a w Warszawie 
!W szczególności. Z wyjątkiem krótkiego okresu 
rządów tow. Moraczewskiego, wszystkie następne 
gabinety, jakie dzierżyły ster rządów w Polsce, 
sprawę oświaty ludowej traktowały po macosze­
mu. Niezdaruuśf, niezaradność, a często nawet zia 
wola cechowały wszystkie poczynania różnych dy­
gnitarzy państwowych, którzy będąc powołanymi 
do szerzenia oświaty, gasili ją, stawiając przeszko­
dy wszelkiej w tej mierze prywatnej inicjatywie.

Nie lepiej potraktowano palącą sprawę szkod­
nictwa i zwalczania analfabetyzmu w tych mia­
stach, gilzie ster rządów miejskich spoczywa w rę­
kach reakcjonistów, którzy zdając sobie dokładnie 
•prawę, ie  wprowadzenie powszechnego i przymu­
sowego nauczania będzie początkiem końca ich pa- 
'nowa-uia, w s z e lk ie m ł siłami, wprowadzeniu tej 
(wielkiej i zbawiennej reformy przeciwdziałają. Re- 
eultalem ich pracy oświatowej jest bolesna praw­
da, ie stolica kraju — Warszawa liczy kilkadzie­
siąt tysięcy dzieci pozbawionych szkoły 1 BO proc. 
(analfabetów.
i Kie sposób w krćfkłem streszczeniu sprawo* 
Zdawczem powtórzyć wszystkich wywodów sza­
nownego referenta, oraz miażdżącej krytyki, jakiej 
prof. Kalinowski poddał te czynniki rządowe i ko- 
m umai u o, w których rękach sprawa oświaty szero­
kich mas ludowych spoczywa.

Dezyderaty i żądania prof. K. znalazły wyraj 
9» rezolucjach przez wiec powziętych.

Za cenny referat zebrani podziękowali mówcy 
szczerym i gorącym oklaskiem.

Z kolei zabrała glos tow. Łopuska, z wrodzoną 
jej umiejętnością przedstawiając obrazy zdziczenia 
moralnego i deprawacji, jakie wojna w szeregi 
młodzieży wniosła. Tow. Łopuska, jak f jej przed­
mówca, dopatruje się przyczyny zla uietylko w woj­
nie, ale twierdzi, źe dużo winy Jest po stronie 
czynników rządowych, skąpiących na potrzeby o- 
światy, i niemało winy jest i po stronie szerokich 
mas ludowych, które nie umiały głośno i dobitnie 
domagać się przysługującego im prawa do wiedzy. 
Kie można wszystkiego kłaść ca karb wojny, bo w 
Paryżu — zaznacza tow. Łopuska — podczas bom­
bardowania miasta szkoły funkcjonowały w sute- 
rynach, a w Niemczech, pomimo ciężkich warun­
ków, narzuconych przez Traktat Wersalski, w o- 
etatnich czasach przybyło tysiące szkół.

Orężem — zakończyła tow. Ł. — można »do- 
fcyć Wolność i Niepodległość kraju, ale utrzymać je 
można tylko kulturą, postępem  f nauką.

Po tow. Łopuskiej przemawiała tow. Sowfao- 
Ira. w barwnych 1 żywych słowach kreśląc obrazy 
niedoli dziatwy robotniczej, zwłaszcza w zagłębiu 
(węglowem, czemu mówczyni na wtasne oczy przy­
glądała się. Szczere i proste słowa mówczyni zna- 
>lazfy żywy oddźwięk w sercach słuchaczy.

Ostatnimi na temat powszechnego nauczania 
przemawiali tow. Koral, oraj miody tow. limdyr, 
Qstatni opowiedział dużo ciekawych szczegółów o 
nkole powszechnej w Danji, dokąd go zawierucha 
wojenna zagnała.

I Powzięto następujące rezolucje:
1 1 Zgromadzeni dm. 3 października w Tea­
trze Powszechnym ua wiecu, zorganizowanym 
przez Rob. Kom. Obr. Niepodległości uchwa­
lają: ■■ I • !> V. 'i'".'

Niekończąca snę wojna niszczy gospodar­
czy byt państwa, hamuje rozwój jego społecz­
ny i godzi w niepodległość państwa.

Żądamy zawarcia natychmiastowego po­
koju 1 Kam pan ji zimowej, dalszej ofensywie 
wojsk polskich stanowczo 1 bezwzględnie eię 
sprzęci wiamyl

Polska ma na drodze pokojowej byt swój 
utrwałaćl Polska musi przestać być krajem 
ciemnoty ł analfabetyzmu.

Zorganizowana klasa robotnicza domaga 
się od Rządu, od Sejmu i od Samorządów na­
szych należytej pieczy dla szkolnictwa. Lud 
ma prawo do całokształtu wiedzy, domaga się 
jej najbardziej stanowczo i w żądaniach 
swych nie ustanie.

Żądamy najszybszego zrealizowania szko­
ły powszechnej, 7-klasowej, z równoległą re­
formą szkoły średniej.

żądamy szkoły wolnej od wplywn czynni­
ków wrogich postępowi i kulturze.

Żądamy, by wszystkie szkoły w  calem 
państwie były uruchomione. Żądamy odwoła­
nia nauczycieli z wojskal /:

Protestujemy przeciw temu, że vt samej 
Warszawie 40.000 dzieci jest bez szkoły.

Żądamy oddania szkole gmachów szkol­
nych. Żądamy dla dzieci w  szkol9  nauki, o- 
partej na najnowszych wymaganiach pedago­
giki. '■

Żądamy dla dzieci w szkole ciepłych po­
siłków i dostarczenia pomocy naukowych, jak 
książek, zeszytów 1 t. d. ;

Zwracamy się du Rady Miejskiej stół. m. 
Warszawy z żądaniem stanowczem, by klęsce, 
grożącej szkoło w Warszawie energicznie za­
pobiegła. i

Żądamy, by zarząd m. Warszawy poszedł 
w ślady robotniczej Lodzi, która wytęża swo 
siły w kierunku udostępnienia nauki wszyst­
kim dzieciom w wieku szkolnym. i ’ 

W myśl haseł socjalizmu żądamy udo­
stępnienia prawdziwej wiedzy dia mas ludo- 
wych. Wiedza to potęga 1 żądamy dla lu lu  
polskiego oświaty i kultury! ?

Żądamy uwolnienia * wojska młodzieży 
szkolnej.
i r * '•  *

Na wiecu uchwalono wysiać następujący tele­
gram do zarządu m. Łodzi: 'i . >y

„Robotnicy, zebrani na wiecu w Warsza­
wie, w sali Teatru Powszechnego dn. 3 paź­
dziernika 1920 roku, przesyłają robotniczej 
Lodzi wyrazy gorącego uznania za wprowa­
dzenie nauczania powszechnego i wyrażają 
nadzieję, żo inne miasta Polski, a  przede- 
wszystkiem stolica pójdą za tym szczytnym 
przykładem**,

¥

Rządy kacyków poznańskich.
(Korespondencja własna).

w Warszawie, Wolska 44. Tel. 77-SC, 77-53, 82-97.
• W  celu naw iązania bliższego porozum ienia ze S tow arzyszeniam i w spraw ach 

gospodarczych, uohiauuego w yjaśn ien ia zapotrzebow ań na najw ażniejsze a r ty tu i / i  
w k tó re S tow arzyszenia mogą być zaopatrzone przez hurtow nię, usta len ia  sposobow 
zw iększenia środków  obrotowych i w ytycznych działalności gospodarczej ZwtązkU 
i  S tow arzyszeń—K om itet Naczelny Z.R.S.S. zw oiu je na  dzień

tO p aźd ziern ik a  r* b. w  n ied z ie lę
Konferencję gospodarczą

kierow ników  handlowych, wzgtędnio gospodarzy, lub  aprow izatorów  w szystk ich  sto­
warzyszeń Zw iązkow ych z następującym  porządkiem dziennym :

1, S praw ozdanie W ydziału Zakupów Związku.
V. Zasady gospodarki w Stow arzyszeniach i hurtow ni Związku.
8. Sposooy pow iększenia śio u k o w  obrotow ych Zw iązku i Sio warzy 3 $
4. K ontrola gospodarki i rachunkow ość w Siowurzy azeuiucn.
Z arząd Jrażdego S tow arzyszenia deleguje na  konferencję jednego tow arzysza 

k ierow nika w zględnie gospodarza lub aprbw izaio ra . rJeie^ut wmion pizy wieźć z sobą' 
wypełniony okólnik, rozesiuuy przez nasz Wy uzi ul Zakupów.

K onterencja odbędzie się w lokalu  Z .it.S.5. w W arszawie, ul. W olska 44. 
P oczątek  o godz* Id-ej rano*

Gniezno, dn, 28 września 1920 r.

LWskutek podania do wiadomości publics- 
niej przez Związek Inwalidów wojennych 
flzecz. Polskiej okręgu Gnieźnieńskiego czy- 
Snów niesprawiedliwości i samowoli, dokony­
wanych przez p. starostę Łyskowsikiego i ko­
m endanta żandarmerji w Gnieźnie, p. Besser- 
ia (zażalenia, wystosowane na ręce prezyden­
ta ministrów p. Witosa i wiceministra, p. Da- 
fzyńskiego, oraz p. Skulskiego, drukowane by­
ły w „Robotniku** i  dn. 17 sierpnia, w artyku­
le  ,.Samowola starosty w Gnieźnie), panowie 
ci mszczą się w bezprzykładny sposób na za­
rządzie Związku Inwalidów. Wskutek tego, za­
rząd Zw. Inwalidów przesiał na ręce p. prez. 
ministrów, Witosa, zażalenie, z którego poda- 
jjeruy najważniejsze ustępy: i

„Komendant policji państwowej, p. Bes- 
aert, urządza nagankę na podpisanych w po­
wyższych zażaleniach członków Zarządu Zw. 
Inwalidów Wojak., prezesa Stefana Żaka, se­
kretarza Jana Plutę i zwolnionego z aresztu 
jwięzieuuego niewinnie 6 dni przetrzymanego 
inwalidy nerwowego Jana Świellaka przez 
tajną policję. Gdy urzędnicy tajni wystosowa­
li na powyższych trze h członków zarządu od- 
twśne raporty, w których po dłuższych obser­
wacjach zaznaczyli, ie  ci obywatele żadnego 
karygodnego antypaństwowego przestępstwa 
nie popełnili, że oby watelskość ich jesł bez- 
naganna, to P- Bessert odebrawszy owe piś­
mienne raporty', podarł je po przeczytaniu i 
odrzekł w wielki om uniesieniu, że tajni u-

rzędnicy nie są zdolni do urzędowania, bo 
nw umieją wykryć przestępstw law, gdzie są 
dia niego potrzebne, naóin.omając dalej: „Ja 
Was do lej roboty dalej nie potrzebuję, ale 
postaram się o takich urzędników, którzy 
przestępstwa wynujdą*’. Gdy jeden z tajnych 
urzędników powiedz al, ie  nie może fałszywie 
wskazać, aby p. komendantowi Bessertowi się 
przyjiodobać, że on już od czterech lat w tym 
fachu pracuje i od polskiej władzy na froncie 
nawet za oddane usługi nagrodą 5,000 marek 
był zaszczycony, ie  ua wstyd za fałszywe o- 
skaiienie narazić się nie może, bo na takie 
przestępstwa i Sejm i Rząd Centralny się nie 
zgodzi a p. Żak jest o tyle uświadomiony, ie  
u najwyższych instancji o sprawiedliwość się 
upomni, to p. Bessert odpowiedział: „To pan 
się tego obawia? czy pan nie w‘e  że my ma­
my 60,000 policji państwowej, że my silę 
przedstawiamy?

W dalszym ciągu zarząd Związku Inwali­
dów Rzecz. Polskiej na okręg Gnieźnieński 
prosi o wyznaczenie osobnej komisji sejmowej 
z prawem dochodzenia śledczego, a  wówczas 
odnośni tajni policjanci pod przysięgą powyi- 
szo wywody zeznają, o ile będą pewni, że są 
z tajemnicy urzędowej zwolnieni I że w dro­
dze administracyjnej im się krzywda nie sla- 
nie. „ ‘

Zażalenie swoje Związek kończy prośbą 
o „najszybsze zjednoczenie z resztą Pol-rki, aby 
mógł należeć do Centralnego Rządu i od nie­
go domagać się prawa i  bezwzględnej spra­
wiedliwości".

Er unika solmowa.
Dziś o godz. 5 po poi. odbędzie się ple­

narne posiedzenie Związku FeL 1'osiów 
Socjalistycznych.

1 *  • *
Dziś o godz. 4-ej po poi. odbędzie się po- 

siedzenie Sejmu.

Porządek dzienny dzisiejszego posiedze­
nia: 1) Pierwsze czytanie .projektu ustawy o 
przyznaniu państwu wyłącznego prawa do po­
szukiwań rudy żelaznej. .

2) Pierwsze czytanie ustawy o upoważ­
nienie ministra skarbu do udzielania gwaranr 
cij do wysokości 200 m>l. mk.

8) Sprawozdanie komisji do opraw współ-

dzielczych o potrzebie rządowego projektu 
ustawy o wspóMzieiniach. •

4) Dalszy ciąg dyskusji nad projektem 
konstytucji. ’? ’ f *y

Kronika polityczna.
Mm. Sapieha wyjeżdża, do Rygi.

.ł (Wczoraj w południe odbyło się posiedze­
nie prez. Rady Ministrów, w którem wzięli 
udział: prez. gabinetu Witos, wice-iprez. Da­
szyński, uiiin. spraw zagr. Sapieha I min. 
spraw wewuętrzuych Skulski. Debatowano 
nad sprawą wyjazdu do Rygi przedstawiciela 
Rządu d la  poinformowania delegacji polskiej 
o syluaeji. Zdecydowano, aby do Rygi wyje­
chał min. Sapieha. Wyjazd ma nastąpić w śro­
dę. Wczoraj wieczorem p. Sapieha wyjechał 
do Głównej kwatery Naczelnego Wodza dla 
zdania relacji z powziętych uchwal. Wczoraj 
również odbyło się posiedzenie Rady Mini­
strów, na którem poza sprawami bieźącemi 
omawiauo wyjazd p. Sapiehy do Rygi i po­
twierdzono decyzję, powziętą nu posiedzeniu 
południu wem.

Rozporządzenia Min. Spmw Wojskowych.
Miursteujuin Spraw Wojskowych przesyła 

następujące rozkazy, minis.ru upraw w o l o ­
wych — gen.-por. Sosukuw»kiego:

I. W celu kategorycznego ukrócenia wy­
padków rabunku, plądrowania i bezprawnych 
rekwizycji rozkazuję: , •

a) Każdy oficer, który spostrzeże dokony­
wanie rauunitu, piąnrow arna łub bezpiawue- 
g.i rekiwirowauia, chociażby nie był służbo­
wym przełożonym spot mających te przestęp­
stwa żołnierzy, m a obowiązek wkroczenia 
czynnego i zapobieżenia przestępstwu.

b) Przy łych czynnościach każdemu wkra­
czającemu oficerowi służyć będą w stosunku 
du nieposłusznych żołnierzy wszystkie prawa 
przełożonego, włącznie z prawem wymuszenia 
posłuszeństwa drogą użycia broni (§ 124 k. 
k- c ')- .. t . ‘

c) Oficer, któryby, spostrzegłszy dokony­
wanie przez żołnierzy rabunku, plądrowania 
lub bezprawnej rekwizycji wbrew obecnemu 
rozkazowi, nie wkroczył czynnie i odpowied­
nich środków do powstrzymania .przestępstwa 
nie przedsięwziął, będzie uważany za winne­
go niewykonania rozkazu służbowego i uleg- 
nio w myśl § U2 k. k. w. i R. R. O. P. z dnia
18 sierpnia 1920 r. (Dz. U. Nr. 81) karze po­
zbawienia wolności do la t trzech ż wydalenia z
wojska. . # v *

Rozkaz ten przeczytać przed frontem.
(Minister spraw wojskowych

(—) Sosukowbki, gen.-por.
II. Długoletnia wojna poczyniła ogromne 

szczerby w duszy żoln erza, tłumiąc w niej 
w ie ie  dodatukh czynników w ustawicznej wal­
ce o życie wśród nieuniknionych o k ro p n o śc i, 
jakie z sobą niesie. W takich warunkach dibać 
musi z całą energją każdy dowódca o podmę- 
S itn ie  ducha i wartości moralnej powierzonych 
jego pieczy żołnierzy; nie wystarczy jedyn ie  
rygorem kar dążyć do tego ceiu, lecz odsunąć 
należy wszysłko od żołnierza, co poderwać w 
nim może podstawy moralnej dyscypliny.

Mam bu na myśli puht kacje i artykuły, 
podkopujące to, co żołnierz wyniósł z domu 
rodzinnego, czy szkoły, t  j- zasady religji i 
moralności. Wojsko w żadnym wypadku nie 
może stać się terenem walki o duszę ludzką.

Odbieranie wiary żołnierzowi działa tia 
szkodę arniji, gdyż sprowadza zanik poczucia 
co dobre, złe, i powoduje w skutku wzrost 
przeslępuości w wojsku. , i ,

Panom oficerom, którzy winni stać na 
straży zdrowia uietylko ciała lecz i duszy żoł­
nierza, nie wolno zapomnieć i o tym obowiąz­
ku. (PAT).

MinUter
(—) Sosnkoirski, gen.-por.

• ' . V  -

Dnia 28 sierpnia r. b. konferencja am ba­
sadorów zawiadomiła delegację polską w Pa­
ryżu, ze powoiany zostaje specjalny komitet 
w ceiu załatwienia konwencji, przewidzianej, 
przez art. 98 traktatu wersalskiego.

(kgoUuie z a rt. 30 i 03 Irak ia lu  W ersalskiego, 
Niemcy mają praw o wolnego tranzytu przez teryuy- 
rjum  polskie jK>między Prusam i W schód n iem i a  po- 
zoetalą częścią państwa niem ieckiego w dziedzinie 
kolejowej, wodnej, poczlowej, leiegiaficznej, teleiV  
nicznej. Takież sam e praw o służy Polsce przez ob* 
rza r niem iecki, po ożony n a  prawym brzegu Wiały, 
w celu komunikacji Polski z Gdańskiem.

Polska i Niemcy zobowiązane są zawrzeć na}1 
później 10 stycznia 1921 r. konwencje, regulując* 
szczegółowo teu wysoce skom plikowany saosuneit, 
mający bardzo doniosłe znaczenie lak pod wzglę­
dem  politycznym, jak i pod względem ekonom ie* 
nym. Dążąc do możliwego ułatw ienia kom unikacji 
między Niemcami a  Prusam i W schodniemi i do u- 
sunięcia licznych kwestji, jakie w praktyce s  tego 
powodu się  wyłoniły, Rząd Polski zaprosił w koń­
cu Lułego r. b. do Warszawy delegatów Rządu Nie­
mieckiego dla szczegółów ego przedyskutow ani* 
spraw y tranzytu, o k tórej mowa. Prace Komisji, W 
k tórej ze strony .polskiej przewodniczył dyrek tor 
D epartam entu, Kazim ierz Olszewski, zaś ze strony 
niem ieckiej Tajny ltodca Schollz, trwa.y przez kilka 
tygodni z udzia'em  licznych ekspertów  ze strony 
władz skarbowych, kolejowych, jxicztowych i  tele- 
graficznych, oraz policyjnych. Rokowania w yśw i* 
tliły cały szereg kw estji, nastręczających wątpliwo­
ści w praktyczncw  wykonaniu i na niektórych 
punktach strony doszły do porozum ienia. Jednako1 
Woź zamach stanu Kappa w marcu r . b. był jiowo- 
dem , i e  do porozum ienia ostatecznego n ie  doszło. 
Wychodząc z założenia, że tranzyt obowiązuje Pot 
skę niezależnie od tego, czy ukind zostanie podpis*  
uy, czy nie, Rada Ministrów powzięta dn ia  1 k w i*  
tnia uchwalę, regulującą w drodze jednostronnego 
rozporządzenia ałoeuuki tranzytowe. Rozjiorządze- 
n ie  to stało się jiowodem licznych krytyk ze stromy 
rządu niem ieckiego, który  zwrócił się  w tej spflt- 
w ie ko konferencji ambasadorów.)

W komitecie, jaki obecnie został w te! 
sprawie zorganizowany, przewodnictwo obej­
mie z ramienia Konferencji Ambasadorów p. 
Leverve, prezes Komitetu Ruchu Kolejowego 
w Europie Centralnej; interesa polskie repre­
zentować będzie p. Kazimierz Olszewski, Dy-ł 
rektor Departamentu Ministerjum Spraw Za­
granicznych, zaś interesa Niemiec br. Schulen- 
burg. Rokowania rozpoczną się w Paryżu.8 b. 
m. Łącznie z  Dyrektorem Olszewskim, udają 
się do Paryża eksperci, wyznaczeni przez Mi­
nisterjum Kolei, Poczt i Telegrafów, oraz Ro­
bót Publicznych. W rokowaniach stanowisko 

J Rządu Polskiego polegać będ/.ie na lojalnem 
•wykonaniu postanowień Traktatu Wersalskie­
go oraz na dążeniu do tego, aby w dziedzinie 
tak ważnej, juk komunikacja, życie mogło po­
wrócić jakoajszybciej do normalnego biegu, 
(ł*. A. T.) - . <.. • .

Lublin.
(Korespondencja własna).

Dnia 3-go października odbyt się w Lubłtai* 
wieo sprawozdawczy tow. posła M. Malinowskiego, 

Mówca poddał ostrej krytyce intrygancką robo-’ 
tę N.-D.

W sprawie Jednoizbowoścł Sejmu przyjęto u r  
stępujące rezolucje:

Zebrani na wiecu sprawozda w ccym towarzy­
sza posła Malinowskiego po wysluiihaniu sprawo­
zdania oświadczają, źe niedopuszczalnem jest w> 
Polsce demokratycznej tworzenia iiejuiu o dwóch 
izbach. >

—Zebrani uważają Izbę wyższą, niezależni* oć 
jej nazwy i kompetencji, za niczem nie uzasadni* 
ne przywileje dla p ew n y c h  klas czy stanów : tam—v 
gdzie powinno być bcapiAredinie prawodawstwo lis 
dowe.

—Zebrani na wiecu, zgodnie z wywodami towc 
posła Malinowskiego, oświadczają, iż dw uizbowośń 
Sejmu n ie  będzie przez nich uzuaaą i że ją  wszę­
dzie zwalczać będą, jako rzecz szkodltiwą d la  da4v 
szej demokratyzacji Polskiej Rzeczypospolitej.,



Nr, *72.
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S o s n o w i e c .
(K orespondencja Wlaana),

®tiJ3Uitki k  puw iaiow ej k**»e chorych Zagłębia 
D |b ru n sk icg e ,

Odetchnęliśm y, guy po k ł lk u m ^ ę c a ie m  na* 
łg a n iu  ze.eizuny rouyiiiioow,, ravo*iio uinttazuio p. 
W z a ,  fio ry  kiesę poń kazu jw  względem zaoagan 
l aby ją  ulKt po jego usiąp.em u m e mógł urtUo* 
źać, pozo»luwil w spailku po aob>e ©piocz d .ugo*
* Pfz©kltu*iw u*kie niejakiego p. Drzewieckiego, 
którego xaprolegow altiasw ujego zastępcę. W iu sau  
«tó w oiego tok skutecznie, że joat on jedyoyui 
kandydatem na  dyrek tora  kasy, że zamianowanie 
koniLsa-ueia p. Warka, Drzewiecki uw aia  za ©bno- 
*? i  jak gtóóoo s ię  chw ali, doprowadzi! juz spraw ę 
do stad ju  ui aw antury gabinetowej, gdy i  Minister 
fyaey ma być według .jego przechw ałek nietylko 
•tkolnym , partyjnym  i biurowym kolegą, a le  pil.yaT) 
Si«gś ciotce bliskim  krew nym , Więo ig io iił p  
firzowiocki dyunsję. mając jak  dow iaJujoiuy a ię  t  
lego własnych opow iadań, zupełną pewność, i® dy4 
fli!»ii jego ni® przyjm ie kiuyu-uiuii»tfcrl „on^t.

Okazuje się. ie  Umiytucja robotnicza, jaką Jem 
kse* eboryen. jeeI igraszką w ręko  bytegoaprwwi* 
• to r e ,  dzięki poparciu jakhs/o ł wyższego u rzędni* 
ks, bo nie chce nam się wiefzyć, by p. Minister
trący popiorą! tak sympatyczno LodywiduA.

Kozpoczytiając szereg artykułów , Wiórem! chce- 
W; uratować iortylucję robotniczą * r uszyuam y 
Pd tego, t e  p. Drzewieckiego ni® chcemy nada! u  
kaaie. Przeciw temu panu są wszystkie Związki 1 
Ugrupowania polityczne, gdyż nikt, nawet oajhlii- 
«i jego koledzy,' n ie chcą mieć z nim  do czynienia, 
bajlepezy dowód, te  lin iejąc  się- s uiego, ©pawia 
dają o  „protekcjach mtóislerjaLuych”  1 dymisji. J e ­
dnak rubotućcy nie pozwolą, by d!« uciechy ka* 
u tam la ite j gawiedzi zabić ubezpieczenie robotni 
• te !  n v r '..t J  m v

€cłia rokowań a  piński z to!&2Wiśal&
i . -»•«* t .  11 • r . . J •>' !! :  •; 'K . . - i< -  - T a m  .'* ■ - t ‘ ‘ '  4 \ ' ; !  . *1 * * i  *; -* t * t . i   i ł ł O t t O O

Gdańsk, S października.
(P . A. T .). JNiczawis-y sucj«tis.a, pose! uo  kom* 

slytuauty gdańskiej — Mad, og a^za w organie-pa<d 
*>juyai „Dua i łe * e  Voik’* wyjaśnienie, do yćząei 
jego znanych rew elacji w spraw ie rokow ań z boi* 
szew iksuii. i W l  -tmu pisze: Gdy bolszewicy abii* 
żali Się do korytarza gdańskiego, iśA o U tm f  Sotee 
pytsaile, w jakiiu k ierunku wpiynie wojna na ze- 
wn ętrnaą poi-tykę Udćji* Odpowiedź była ja<*ua. 
itosja W raz ie  wygrania wojuy przeciwko Polsce 
wysuui® kw seiję korytarza, aby utworzyć sufln* 
drogę do  gospodarczych układów z Niemcami. Pb4 
tijewa* już w czasach pokojowych znaczny eksport 
niem iecki do ilosjL szedł przez Gdańsk, powiedzia- 
■eni sobie przeto, że w in teresie  wolnego miastu, 
a zwłaszcza w .iu,lęźes;v bązrabotoytb, Ujflf, 
durcze zbliżenie do Kołji. ] ?oiiiieważ w o tn e  ■ m ui-1i 
przy handlu eksportowym ( importowym tylko ź 
roŁską nie .bj^oby zdolne Mi© .Jycia, ąale iy  jożywĄ 

zrm yst gdański, aby później módz wywozić dq 
ąjź takie sain® pfo lukta, jak Niemcy, W- ty-m 

te l, k ierunku pertruktowalUiny a Koa;ą, przyczew 
lUwja okazała wielkie wozmniewle dla tej sprawy 
Pótn ifj t«dbylo l ię .g a m ię tn e  posiedzenie kpn^si 
|p ta n ie u ie £  na któręm  zda Iii my spraw ę ze swyct 
rokowań i oiw iadczytiśm y: Potiiew ai zwyoięstwc

Jprzecbyiito aię na sir u  ę Rosji, będziemy w dai-
ci.;gn pertraktować a..Uesją, aby osiągnąć1- 

K ram ytine fczut'laty d la piwenaysiov.isg©. śBozwoja 
«uduna..a. - Przewcdiitczący Rady stanu — h a h n r  
na©-sprzęciwil s ię  nam, przóiiw nie .w. dalskej oy* 
skuoji.iUtraic.£ię wszyscy zaizuerccai ąać mnie 
s*ją Pomorza. VVidzilitimy tteli-adate, że dia hwe? 
cui-4i- w szystko byłoby dobie, coby mcgtó ©•tóbić' 
polski: w®-yw ve;jteą.ishu, g.iyż nasz© oi-.wrnda®* 
«*hą I :uarady w-hom kgi^ na lyotettf®- bu/wuaaji- 
w iększoki, eosljdy nsiieoe ze pcuiu©. W beriini® 
IruktdWaJiśmfr iwżiniuj-iHCwrgóIowij i  Rosją A.ąwłW 
U iśtuy  uwagę, źo w i\ien :aech , a zwłaszcza w 
Ptusach-;- WtclDRktich- J ,  ■ kl«birJ«S<li. pa-mij® etlay 
rueh n&cjoątóiisiycaty, który, w r tu ie . wnroiateuU 
R«sji na t«e<iy ®ie^iieckiir,; z n a l i b y  «pos»Utitjt4 
Jo  urzeczywfeUiKtuiin ctiow  rtttkeyjnyctó;,Nuelęptń« 
stwierdza poseł Meu. -fo poeo! Sckitninrał) k.®ey w, 
kcnslytpaum a w y a ę ią ! : kw r-stję rokowań a bolaze* 
wika-mi. chciał przez ty wpłynąć n a  PoJnków wiW  
rydu. W tym celu usiiowai mmU-aszyć (‘©laków, mó­
wiąc im  o wrogim uawlęoju luduoSd gdańskiej,, 
Suhm ąpodzi$w&l przez lo zairzeć ,w rużi-nle, ja*, 
kie w ywarta w m ieiele ' Tiacjonalisfjrczna heca, u* 
prą w iana przez p ir tję  b u d u ary  jtią przicisv£o P ę ­
takom.

Telegramy.
lorKM Mm snm MMn

•iciżiigs-i* ih-t • Warszawa, 4 paidziernika. 
Komunikat Sztabu Generalnego W. P, * 

dnia 4-g\> październiku iWJD f.
Czoiowe puUote pokerowej grupy północ* 

aej, posuwa.ącej s-ę wzdiui azosy U&»— N°- 
Wogródck—JU>f, przekróczyly dnia a  b. m. U* 
aię Nioniaa, pomiędzy rzeaą Sulą a atulpcaini.

P z*ytdęskłdb walkach ua Unji dawnych 
okopów tusytakich, oddziały poznańskie do­
tarły na wtsćiióa ód Uaranuwicz do Nieświeża 
i  Kiecka. łC* t £ | | : j

Grupa poleska, po okortcreaHJ niezbęd-

fnint tlili m:li!tiskr;D.
Kopcnhagn, 3 paźdaternika.

(P, A. T.).[ (itad-joj. Rząd białoruski zło­
ży! aa ręce iludy Amuusudorów w Paryiiu, o- 
rtiz rządów rosyjsk.ego i DUvvak.ugp proles! 
przeciwko" traklnto wl pokoju w eiiiti, zawartemu 
między liosją a Litwą, ratyfikowanemu prztd 
paru dniami. Przeż odstąpienie Grodna i Wtl- 
ua Litwte, pogwałcono prawa b:aIoruiik:cj»u 
narodu. Biaforosyjska republika ludowa chce 
żyć vr‘zgodzte ze swyini sąsiadami 1 dlatego 
'.wraca się do rady atnbąsaddrów z pr-i^bą o 
zarządzenie plebiscytu, który byłby' podstawą 
rokowań b!a!ómJttch z Litwą.

t t i l i t l i  a i f E s a  f r u t e i i i a
f c t i i i i  m  i i h ę r .

Wiedeń, 4 pażdzieru'ka.
(P. A. T.). „Wiener Murgonzc-nung' do­

nosi, i e  wiedeńs y przidslawicieie Francji i 
Atigdji łakom  mr ko wali (ładowi au-strjackie- 
uta, że koąticją pstrzegą się stanowczo prze­
ciw przopruwadBeuiu plebiscytn w apuvwre 
pijylączenia Austrji do Niemiec. Rząd au* 
slrjaok* odpowiedział na to,' że traktat poko*

m o o  i“ ®*——*-  wte!y Ótacza;ą wypadki, docnoazą wia-anmoa1’!,
L f i a  napraw i®  Prayłączema A uslrji do Ni o* J^ aj^-y^ odtei*  wielkie wjece, na
•* ^Bi«v "  W ‘ których domaga s‘ę natyc!irnrasiowe^o' zawai^t ‘ w p ;f •miii1•njirttńp:;:

Praga, 4 października-
(P. A. T.). (Rad}a i PreziydettT'frdnrsfrdw 

Czarny odczytał przed Iw'mają parlamentarną 
urzędującą w permauetioji progiam rządu. Pro­
gram len stwierdza charakter przejściowy ga 
b’netu, klóiy będzie prowadził dalej dzieło

\ M U  \ '

UlUj»a puiconoj pv uaum®vu*w SH;aUłV* GUJJUW'CUWllł uo c-o lumuu
nyeb p rz o g ru p o w a ń  w rejonie Lugusyua i F*«- 4i ‘e  zakazuje przedsięwzięcia giusuwa
sk a , a o t s r t a  w c iąg u  n ieca ły ch  d w ocli d n i ,  u d - —  A ..ot,.;! w> Ni<.
too n a d e r  trudnych warunków terenowych, «k 
2 b. ui. d o  Maikowi©*, Dastyua, Lem^ca, U « h
Wy i H aw id g rM k ft. r,0y m is jn s  r la a a i .

W ta o  ćj/usob lin ja kolejowa .yd**—  *»- 
ra n o  wic*© — L u n im e c  —* fc a ru j •— U ów no zo­
stała w wn©śćT przez uas o* iąg iiię ta-

Pod Granami zdobyliśmy litewski pod h f 
pancerny, który atakował nas przedwczoraj i 
Ui into rózejmu, ostrzebwał nasze pozycje Jrad
rz e k ą  ^ ' ‘śtw tTóń L  u^yej jbd^ j ijS iw o^bj

Na jaduduiowynu cdcihŁo sytuacja bez 
W'aia.ej»zych zmian, “ j" ' , , a-.'nv*
Naczoin® iruwnustwo W, P . Sztab Gon oralny.

but &?śś3El utfflkn ulńl
- lOBiiiai w M it

fJoiA (IeL  wtaany).--ia4JUł»i L _
Cieszyn, 3  paidzierniks 1020 it,

Vi so b o tę , u a . 2 p a z u z io r iu k a  w p a d ła  uze- 
a!;a bo^uw ka l  p o i i c ^ a ie a i  giu miym n a  czele 
do po lak -ego  kuucuila lu  w D o g u iu ia ie ,-w po- 
szuiki'w uniu z a  r e d ą k a ire iu  p o lsk ieg o  p -im a  
gó rn iczeg o  „Z w iąakuw *ec“ K usilu iow isk io i.

Konsul roakazal natychm-ast opuścić lokal 
konsulatu, grożąc najdalej idąyuti Jsoaw - 
k w c a c ja iu i dypiumatycznjaii.' ’

JlOjOwka czeska, oczy w iście  n ie  w io le  so ­
b ie  ro b iła  „ ł  d y p lo m aty czn y ch  gróźb'* k o n su ­
la . Dopiero b a rd z o  energicząa je g o  jb J fta f ta  
ak ii n ils  ich  do  opuszczeń  a  .k o n su la tu .

W p m W d sie  m ie jscow e w ła d z e  c z e sk ie  
p m - p c tó iy  k u n su la  i p rzy rzek ły  d a ć  p e łn ą  
s& tisfakcję, a le  to  d o w ó d  rozhestw ifen ja  .tfl.ii- 
U o 'h u  czeskiegd. C zło n k o w ie  te j boj& w4i. w- 
• ia d a ją  w kotu*sjach a d u i nistracj-jny-th , urzę-

rozpoczęte przez poprzedników, będzie dążyć 
do w ziu i>cu i c u i u . fi uiorj 1 e ta państwa, d® w\v*
uuWagi budffolowej, zawrze dwftŁitywń® trafe* 
latyhaudlowe z Francja, WlodiatoLj łtUinuąją, 
będzie s :ę starał o wzmocnienie dyscypliny w 
a.mjir .U ióią,uia stać poza partfanii poijłycs- 
nenii. Deklaracja zosiaia zaaprobowana 13 
giosaani Czechów poęciw  7 glonka Ńitnisóję,

r ^ j ł  t& ii&  ra:;a;su2l.
' *> 3i B rz h a r lu , 3  pź«fżi^rn*]?tfj 

(P .A . T.). (Tlnv^s). Uważa ją ł  u za pewne, 
ie  Icóriltrcr.cja zadecyduje utworfcn’e stałego 
międzynarodowego ittsljltiiu frnśniowego, dta 
ki ntjnuuwanta pod' c '̂d!? L'gl Narodów dz'e- 
?a, rozpoczętego przez konferencję finansową. 
Konferearn przyjmie pra wodo podobnie pro­
jekt augiełaki, który na rozszerzeniu
władzy obecnej, sekcji finansowej Ligi. Naro­
dów.

W h t i i .

* ■ I,yo*i, 8 października.
(P. A. T ) . (Radjo). Woiilo doniesienia * 

fjejsiugtorsu, sjfUBcja w f&sjt «iwieckiei Jest 
bardzo poważna. Pqprmo tajemnicy, którą so- 
wfety (Slaezają wypadki, dochodzą windcmo<5|,ł,

ni * powodu ostatnich, sukt-esów P tak ów  I
Wrangla, jakotei pot’tyką łeśo. ęsta|ntago wo* 

%e® wfosrtftn, których prżertfgfl stro­
nę, rozdając Lra 8;emię. Gem: Brusilow wydal 
ponowną .edezwę do wszystki h b. oficerów 
carskich, nawołującą do wstępowania do ap> 
tnji czerwonej w celu obrony RosjL^i

fi! f iilU J i

Ruch r o b o t n i c z y
W  P o l s c e .I j'WU jjyiii '47G UL i WWlll

l iic>a partii.
Państwu, rwracą aię d© osa ©aiy szereg robohit- 
ków z tcm. ie  nie zamierżają \bynaimaie] uisuzaś 
tójw pwlatgu w iostymeji  ̂<ju klórej uib'iy nią zao. 
tania, a gotów! byliby wpłacić go na Wydział O* 
pieUi usd tulu. przy U j ł .  1). if. Uy' wjj. iiitć tę 
sprawę i powziąć decyzję, Rob. Kom. Obr. Niep. 
wytów+l apec.i«l«ą--tó,emtję, która odbędzie 1)061̂

row. peta. M alinowski (W ojtek!. Bilety w 
o m ie  3  m']j« do nabycia w O. K. K.
 ̂ Ceoiratny Wy gzi*! Ktilfuraliiu-Ośwlntawy. Ź rfl' 

li pefełzteniike aż do «k. odwołania sekretarjat Ceo- 
trslnego WyJdltto KaUuratoo-Oiwurtwwcgo ozytmy 

j ifd io  pidcz altdiiol 1 świąt wt 9—1 po pot >'i:'
Warszawski Wjdziuł Kobiecy odbędzie posie­

dzenie w środę, 6 b. m .Jo  godz. 8  wiecz. w lokalu 
0 . K. R. Tow, g ą io i iM ^  W VV.„K. prosimy o o lź r 
wiązkowe przybycie.

^w iają w i-m -w cu  »»w t*-v . u  Z p»ftceiia Centrajnego Wydziału Kubtórugo.
dujacydi w miejsce rozwiązanjch ś^ezpC w -' ffflg lltf f i M 11 .f. -j
cJiów wkdiialSw aminaych. w ustępujących . nlojscowościach .oUbę.ią

" Napad ten jest doskonalą iluMracją bez- konTereutió i^łfiwe w śyrawra w  
piec zeń siwa *yr>a i mienia ludności f&lsktej, 
pt»d okupacją czeską.

U> (uw, 4 pMdzieruiga.
(P, a  T.). iWlfldze kuui'ijjuo wykryły i

ekoultahuwaly juowu bco^J, #tuum4«. u N-wu* 
ców we JFr e-uenshuciej powiat hyb-iuski, na 
obszarze Łakiadów labiycznych zualoztono « •  
łupane w z-cńń 15 kUian ueWj ftniuincję uu 
kaiabineW iiizszyuowycił, oraz ginuaty .ręczne. 
Miotai# u i1 o, o kwiyai również ytrzy rnauo wm- 
domoSo, eoatał aa czas usunięty. W Iwurku- 
irle 'ipuw igi ruciburskj iualezióao takie u 
Niemców 20 karab-aów i 3  ceflluary arnuui- 
ęji.

V ś l’ł r ,  * - z  *■
ftonJerenejo 'iH lece  W e p ią a i*  urgajiiw >viaia .ko-

*l»iett * • « a s j - i i i i i  j
Sobota, 9-gb 1 niedziela, lt> ?o października — 

Tomaszów ditazow^ poniedziałek, tl-g o  i wtórófi, 
•2-go — Ł f f i f in t f w K ^ g t  — Phbjaiilce,'iśM artek,' 
14-go — Zgierz, pioteki 15go t : sobots, Itpgo — 
Óduńska Woja, u»®d'zieta,*'*t7*^ I pbtflW zistlk , 
tAg® — g a i t a ,  w torek, Lb-go -  T urek , czwartek, 
Żl-go — S i e i j a ^  piątek, 2‘Z-go i sobota, 23-go — 

— Wieluń.
C - R. K. O.N.

posiethcegrei R0 b. Koni, Gi*r. iOep. ugup 
dzie się uz s o gods. po poj. GwiMUkuwn 
A oiu itw tt i  przeusigwicUle W ydanuow  pr«-
saofli *8 ® p ra jO y c ‘o. — *-----— "

Z B°h. Kbni. flbr. Klep. W sprawi© poctótk' 
od ck.eo , ji-ki zamierz* ściągać Ob. Kom, Obrony

» :j.  S I 3 V /  ! s r e o Ł  « L J  u l '*; .  , , •  „Li - - .V V.’ : i

ś r o d ę  d a ! a  6  b . u l  o  godis. 1 -e i  
w ioez . eiaiatttecn  Związku D ol»k iw j Jńlu-
ilzieży Socjalistycznej w s a l j  O. Ki. ii. przy Jfenii?. dziś o gpdz. f tp u p e L
ul. A l. Jerozolim skie 56 , wygłusi uiczya • »  ,  • V * *

■ ..........................................
' I j a t i  ■ •U  Z a rząd y  z b f^ trw - .^ j  cK. Zw tą»- 

kdyts. W i  w lorąkfc 5 p u * d z .t r u .k a , io .£  dżin ie  
5 po p o i. *>dbędzi« z ię  jd e itu u i „litalin.: Z w iąz- 
k u - i its ly l iic ji  użj tm n u ś c ł  p u M ira n e jj Kredy- 
tow a 3. O becność  k o M etan h ^ S jiJ taw y 'w n żu e .
* i!aw tadojuteńtc, ZiyrząJ .G ’pwny Z/eitnoczoaia 
polsk. Z w. Dluliarc.-dch i lO krcU aych ż.iv.eu©w 
zwoipje l łL ć ł ^Zjaz^t Zwitukńw D rukar^u rh  Rao- 
cżyt>ospojilejj Polskiej w du iad i 31 pażuderuika l 
' I 'lH topaS a. 'JTwTązCT Z a w ta w e  i Organizacje Re- 
balui<1te, -jtycsąua. wziąć udział w charakterze guaoł, 

.proraeoi są o ia\v ifdoii4ebie piśaifettue S kret*- 
ria fZ Je lii: cień i a do dola 15 października. A dreal 
Warszawa, Mutuuszki iii, tu. id . 
jjiHi Sta -gil m  «•
- i  ____

■ ANO U  A.
-b j -f ' tr>» i * X km ‘t■ L clĄ  B, 4 Jft! rźlern tak

(P.-A. T.). Biuro Wolffa donosi: Zebrtuio gór­
ników w polmtutoweJaWaijt uchwaliło jcczoraj po 
burzliv. ej dyskti.sji. odroczenie girajku.

^  STANY ZJF.DN0CZ0NB. 
Fnteśhi.tUtzuuie gocjul-atów w A ń i i ; . cc.

- -  JafteSaiy w ćWdflu «z»8W donieśli, w sty- 
UzniUFr. b. sejmuk etanu uywojo/skitgn usunął
'zą "st\.e^„ •gijcjft \vkzv§lk ch‘ p-̂ kłU' KJtiaflj uh 
lo utego pós?ó iv-6óćjft!i k!óh’, zarźircąjac im 
,pi.epalr4oljczną“ ag.tację podczas wojny.



„U 0 15 U im  i Ł - ,  w [ o r ejt. a j?azaziem ^a iv zv  r,
■■ *.•* — -  ■ i •* ii ,■■* w " ___1*

Zarządzono u owo wybory, z  tym wyni­
kiem,'*# w^zystk eb .pięaitt y*|ai#4>qfc 
ponowni© yyybrano., l)uia 21 f  iześuja zjjjpyiłt 
się ponownie na pojedzeniu sejmiku. Nułych- 
miast stawiono wniosek uezzwiorittt go wy-pę* 
dzenia ich; przawodniozący sprzeciwił sięt to­
mu i odesłał wniosek do komisji-prawniczej.. 
Sam zaś w dłuższej mowie wskazał na to, że 
socjaliści amerykańscy tymczasem zmienili 
swój pcogram i zajęli stanowisko wybiUue. pa- 
trjotyezne. , ,. -■ ■■ J :> •* ^  i*
lj  Nazajutrz -komisja przedłożyła wniosek u- 
'sunięcia trzech socjalsldw, hiórzy rzeko mó <* 
aobiśoie dali dowody braku patriotyzmu,. ,po- 
■estawienia zaś w Izbie dwóch - pozostałych, 
którym poza ich przynależnością do partji' so-- 
ejalistycznej nic nie mir.iio do zarzueeuia. Izba 
po jedenastogodzinnej-burzliwej dyskusji- 90 
głosami przeciw 45 uchwaliła pozbawić man­
datów trzech „zdrajców*, poczem h l głosami 
przeciw 52 uchwaliła nie kwestionować man­
datów pozostałych dwóch socjalistów. -Jednak­
ie  d  dwaj, to w. De Witt i  Sow. Orr. m  znak 
protestu mandaty złożyli.

’ 6 ■ nitj i ii i i» -  łuijł j j St̂ t

V lx*t> 'ty®* 5 O S p D S M t .
Kyock picaięŻHjr. Dolary St. Zjodn, JGO--2SO; 

Dolary kanadyjski© 210—225; Franki francuski* 
18.25—18.75; ^Franki belgijskie 18.75—19.75; F 
-ki szwajcarski© 43—14; fW y  szterlingi 935 
Marki Aiemiecki® 485-405; Korony au*trjacJoo 92 
~c®4; Korony szweddde 53.-55; Korony diuiski® 
40.JHJ--4.125; Korany Jio-rwe-dri-o, lO^)^t1.2ó: Lai 
rumuńskie 4.75—555; Liry włoski© 10.75—11.25; 
Floreny holmńieiskie 84 «* 8<3a,
A" Pricćiniraio terminu zaitikirręcia dlągofenai* 
nowe} Pożywki '.OdrodseniK. Z&jdfiiŚ '4'iyćzeńleHi 
Sbitt'sji Skarbowo-lłftdżfetoip ĵ. którą óWathlje nad 
pnepiowadjfniem tn^pwemAowfj. pożyczki przy­
musowej od dnia 1 Usiopacta b.)tlb*is p®edluia Mi- 
niejerjmn Skarbu na oa yni obszarze Rzeczyppspo- 
Hthj lermin zaitiJdiięoia subskrypcji, .di ugo-terjn;no- 

PdtyĆŁk: Odrodzenia Polski do kójft-a ai-psiąi-* 
Semika 1920 r. (PAT/.

" ffr  *t**"

tiw lie -  ■
dzidami śWelttHr gpanfcznyćh    ,___  M M

i tym jKtaerittabliq ao$MqM*ć toprąs* ^u«
19  WbBMb* do- f  * Z hpw u ją^  pt'zynoi

sikie.ej SuwatecByany“
k m

(Nr. 253 „Robotnika" z dnia! i*‘ Z Kursów dla D,;roałycli m.

wnhhąa, do. których r«road© hjofco.t.t** \Aeśą 
bifHPńf.,.-ate*«<ś ftićh byt* * i« łó ,« . htU nao««|ru 
zprjakkira, «ł»w j -tKątjjó
ni©., mogło,. i i w  ffioż©, .* ia;£ jza toy ż© dowóiuy odo 
dziaió w, #1©. s«[how#ii; 9»8Wie. •‘łąd.lthliir
wpływu pa Ach. docyalę jw a - ^ u a J  .auigi.
Nj© fitógł byt ąóhfśftt
duleżgcy dć OddŁialu Ił-go W,- ł^, ieiuterazi*^ :f*  
byl;j«i prze© koęeiuj^. Oildsiaju Alpto •uprzeiŁn.-a 
odwplaiiy. x płacówti Suwabkiej ©1“* *»W|iuł»ą» 
maczany, © uz©m w m-jpute.
Jo ; ;  ̂ ii3'.-/0kc^.jRWniwld Minkiewie*.

IM ,...................    .. n, m .w
»al|>* ogr^iucy/ ,©i:#ió|ui % '$&

I 'S S C K S a  dS S tiV ! Z f n s

s to  w gpisy na Kursy' rwtfpttolfMfch«^Wcł»l^© dń. 
fmł' Z od*cli m. W poni^Łalek 3 ^

Owoż w u ś tę p io fn a  ty.-l^eA w 'p to i- 'G iia^T^STOPyT p rs tk : I
yio<;«ł"

jptzyńpaBenie <ń 
4m cgaaaiimv ,̂  ̂ &■

«w!M ■Utft Oib„i

TTTTTtr ■f1
, -rr-  ■ WYłAMIEAlŁi.'^ .

*0': D o w id d h ^  się, że wbrew; laśj Smoncji, 
Wyrządziłem padobuo • przykrdśó K daldbhr 
wi „Dziennika Snv,[afskłeg{!“j  qb. iiefrzy^ijmu, 
lićwnym ustępem artykułu mego „W obroni© pol-

w r o i o w w w _____m SUsoT/'iW s m i  jf.d ł.j \ią''JuMazyg J.-'u
N  m  iiKiyiacil zw^zków s ^  'i1 |

'(Zamówienia puyjniuje.tp di* <k*:»dy * .ii  ! 
w łą c z n ie ;  M u r s z a i ł t o e s k l  * 1, m  1,

telefon b 5 ^ ,  J' ' ‘
. teę:o’{ws Ł s m ifa r l  :fm ?[T ^alia:w ld  t  t  

r «2 g o « at* * l(> p a  K o p p f i r a  tyv*».

i: f i

to  >U

. yccJąg^uH ąr

f f i b  K om ęndatem . 
— tc?. Iny fy tuc je , 

rr.on
aAt*rr .
fpei»6 p ę d a rk i  iiia‘̂ r.9 4  d la  z ó f ń J ę i a j ^  

ńytu ©dciidiii, zpchćą p r?€ iłać  jo  aa  e tap  pp- 
w ązkow ski nu re c e  Kó.ińisaraa Wyl-zoikv\V;

prasowa.
Sprostowóirfć.' Do ftihiefeiczcnćj w 

nuartrjio k o if e e p o c l^  z Kielc wkradł się błąd.
| l jięęł^rckiego w ustępie dru­

gim zostało* niylnie tjfydrukęwano ja^o Betrimki.

•'4 BWBWy 4,łb»j*wk«r«%iw. -th^fW+hry-W tfB *-] 
-ĆrgWSitMłft* Z w ł ^ t '  pi-; 

b ł ł o ^ ^ y ‘TpptoK^--towt©mMfci<;<^*ćTiee*»»crwr
kUłby* OibtjoWśM-skie t e  M s z e ^ B e t tf1- ńttTględnW^ 
idam4«etodydpit*i>wi*erritf‘%iWjWfelr'w uńełfettf 
PBftWh-mVjMf-iitWwafśyćh. 5fi^
rb Zw. BiW. Poteky Kówykowa-^ą-ćodab-Soie of

«  .t^-r e ' . t a  ait*
•fdflrhfd^ófJf^ ą W . praez-NHf*
atttfflKhWioi^kśJą- W&*gol'4toiUf ptjM ilHta tUff
df‘«W-infc' a .isoolsaicfig •iułoc i muibiililT-

dteny m e t
jtthaj cut 'iecyijętoichnUitą, itlow-uwua ei«.u» d tr

JsMa oUinat
I'Wky.'kirp iMie PWtffe K«trtoy«fjMita!-4!*.W,włVaio- 
itotowąwjflaąctKjr.lpTzw, « sżai.cę :- JMeg,;«»pa<ua śóor

■’ - - #  w p r y j dst ił©* out- I' lm. ;ej-_

BifMrCrrw

.Jiur.

«*■■■ «uwewy i

z a w i a d a m i a  p r z e ł o ż o n y c h  r z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  w  W ą *
ż e  p r a w a  h o r j r y s ł a n i a  , z  u i j o w e j  t a r y f y  n a  z a s a d z i e  i ? i } i k o | n y c h , r  z a a u ó i ą d t z t i ś j f ó h  p r z e z  V r a m w a j s  W  r o k u  

^  k o ń c z y  s i ę  w  d n i u  1 5 - t y m  p a ź d z i e r n i k a  r .  b .

I i t  DIHi.Unikrtiącia wkzalklego rodzaju ńtepbroeutoitoł Dyrekcja.Tramwafo* u p r t tw d jt to ło '* * -
a  A Ac. . n s c ł a n n  i nr*sr«*Ki ni"ia> n i a A iu  ru ev t/ n  a r i e t f l ^ n l t l  n 'w l r t i i n i l  ń i t  ) i r ta /J I  n i r i b  . . < f ^

U-1 * ‘j ą d ż h i *  ty-o.
m * .  S l f H t t t
' l i

(Wtarw dWtu-iwybmoS prt^bvti^m '-ertty <%!> 
niowei ««tou u*a«Ł,-Vv)fp*!4ku a,iwlżow «*©,ś^r.bu

£ S t  T c a ł r ' [  M w y k a *coô ałL'?' t  ^3&r®ilr;ya4ł^łc* o ^ |  
.DtiA.jmstodra* ^fedam * 

w ywlełtaą} ^u iro  *J?e.ią««' „w a e ^ o ta  w te
atb ęd głowie-; ełu «aHboyt -ITaafe 

-b <<^©*irft^Of*utit84«!L i jtaO?J«mta*ia Hfrbisr 
drana'b '1 agory „Biuro pocatowe*, ©raz, „Ti-ngny* 
tlorenoka". , ■ -- , - i

Teatr Polaki Dtiś prom jera misterium K. H- 
Rowtworowskiwit jv, 4* «2h|Cmeł<to© > Najwybit­
niejsze dzieło dr.wwtyki aspókw zei poiekiej w 
czasach ostatnich.

Teatr Mały. Dziśń.ńni następnych tragitoraa O. 
Zapgtetóej ^ łąo ra tacśó  p a tt i, ty lk k i* i“. ;m , ,:

Teatr Praski gr«> dnś .komodję francuską ■a&i*r
sptotśanki *©»vnxiową"4 •£9foii>Ą o , *
ot Toatr Psownsoekny gra dziś i jutro „Jak się imo-

.ją .iŚ!®ww*wta^ł:j rt)5
r.K r,itx jlo jb  ii i f jn i  jkaśSt t i l  im uu  j ta i i łó  W --ip.

i—  ; ^ ; j ^ 7 p | p a H p i a w
o b  «.!2«óc''ytifc 'y M irU b t A h,.. . j ,  ' ■*:- .„ i©

ssaoszEtisa s.oaunL *|
■ nannm  mmmmtmmmmmrnl

porady nauwaaie z<j-
how od ID —.,U ptk 

ie lta rz -d e n ty s tą  Ma r > ń h k |s  4  ^

h i l f i ą t a s  &
nąęti znUonroh. tjitńtd, Złota 27 
m.'2H, taki Sktot. ttęby star*,

tp D łam auaiiiłpu ją . :r.t — ,i.- ,.;-

u.; Ja t

m a i r

n  :an

i  .  i
ięó
•06 ot

nie się dbm astępu jących  pr*ep i|ów  przx nadsytafliu  ip w y itu l do © stem plesiąnhn
1) Każdy

zaSwiądtrony prze
* ' 2} Spis ■  1  i

dn io -pacrKowan©.

i lałoś:

?irles i
3) Jedna  slrona matrykuły winna być opatrzona fotografji; matową na białym tli  wymia­

rów 40 x 40 mm., ost*{nplowai 
4J ,J^ 9 g (a ija V ''!— -

wioną Y >K ^tm H H |. JĘ/ĘKĘR 
■*CT 5) Afafrykiily b.etlą pcąy

V I j.ewen|

Bitw

przez s:
k ć ^ l  '
_ _  śoftAfll

ny 4-ej po południu.
,6) W ydawanie m atrykuł o: 

godz. 1 i pćf póitołudiiłuA*^  ̂ ’ s ,B
.i ■ 7) -- W ta z ia  ingubleni* mairyl

piowaną. - „ o . ,  u. A..i,j-j
k) Matrykuły b ćaą  stem plow aną ria zasadzie  wykazu a/kó ł, f». 

Wyznań' Religijnycti; i <Hsw1t!ćeWfa •‘Pub’li'dznego i dlatego ^ te i i | a |d y  zak 
nh terstw ie  p rzed nadesianreńi ’ matrykuł do ostem plow ania, czy zo; 
•ą/ykazu. j.-sr. ->,,*»««mj i ,ęwą*ś
— 1 — - ■łłiU. ,— —1..»— i , ,,ii,-, t j .mU—

iejsca

wtorki i o godzi-

iiuąft’ie-..w doją, h  7 J |t t a  miej 

owa 4 ^ ^ i ^ z l i ł k i  i wtoi

stemplowanych odbywać się ty ^ zle ły*ko w piątki i ąbboig dł> 

latrylłuł 1B> iR R nice , duplikaty nfe badą lUfń-

s W *
rzeasńnego

czne ś
aiiaiMt

pólro 
ibojga

łgn. Seku- 
iowicza. ru- 

ł*ne, ,Hła osóp doeo-
"U*

tarja t kursów. Zórawia 49, d rhg 'd  
^iiębto faóntp»«co4aićn«l© h—K.w.

staiiogratjf P pfeśntfo rt*
acł> bcKurowicz*,- » ^ s .- i h g J Ż U ł , ^

970513 dórawla 42. W;yklady dla każde-
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„ T y ł l s i e ń .  F o I s k i “
w y s z e d ł  N *

i s ^ i ? w i s ^ r S » s ś Ś 5  a f s - s s * .
saćtućta. — 2 iftertoiry o bótszewt*Wife.-.-«.-fci‘r d , -  t © *©■«•» 

■ ji^-S łauł***
za-l^plską.-D
ealtaitte.

c z t t w s i t i :  b to ń >goupodorcz.y.<,S^o^ji.*i-#*a *, ł s * * *  C s o s m w s i i k
Kwadrans d la  duszy.— Wrarrglowcy za,ł£o‘ ' ‘ rN“ ' 
gla.—WliMńł* f c r u m c g ;  Wieczory, t e a t^ i

r«Hi
-Dełegal gen, Wrątt

IWii:

, / J ł o s  K o M e t “
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